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CENY OGŁOSZEN. 
i:'rzed tekatem t. J. l-sza strona 40 g, 
.a w. m-m l tam. str. ó lam. w tekście 
fil &rr„ nekrolog! l!O gr„ zw:11cz. Jo gi-. 

strona 10 iGmOw, drobne 1.:1 ~ "" wy. 
raa. dla poszukuJącycb pracy 10 g1 .. 
oajmnle~sze ogłoszenie 1.20 gr „ dl• 

oezrobot. 1 zL Ogtoszenla dwukolorowe 
o 50 proc. droteJ: ostoszenla zagranlcz· 
ae i tróJkolorowo o 100 proc. <koteJ. 
)gł~szenla adwokatów rycza.łtem 25 zł..-

Ceny ogłoszeń nledzlelnycb sa " 
25 procent droższe. 

Za termin druku I treść ogłosze!l 

admlnflltracja nte odpowtada. P, K. O. 
Nr. 68009. 

Abisynia w pelnem pogot'?wiu: -: a~łoska. artrleria.„~órs~a we .. ~!~-hodniej Afrrte. 

Pośpiesznafortyfi~acia grani~ EłJDPJI ; . 
BUDOWA. DROG i MOSTOW. 

RZYM, 9.8. - Virginio Gayda, omawia- sp1Jzycji garnizonów angiefakich w Sudanie. wał w kontakcie z Monte Celi.o i z Al Ma
jąc w „Giornale d'Itctłia" wojenne 1przygoto Hów1.11,cześnic poczyni rz:Jd angiciski różrte rą, nadając następującą depeszę: „Wyruszy 
wania Abisynji lf!a pogranic21u Erytrei, dono ~tar<11t;a, celem uniemożilwie11ia pr1c!otu sa· liśmy z K~iru o godz. 5 min. 20 w kierunku 
si o budowie forfyfikacyj i okopów ~a linji mol":,)w włoskich ponat! teryt0rjmn Egiptu Massaua. Na pokładzie samolotu wszystko 
Sanafe • Adigra oraz w olro,ieach Macane. d:i Ab:synji. zarządzenia te nie na1rati:J zrc- w porządku. 
'fym robotom fortyfikacyjny.n towarzyszy sztą na żadrie trr~r.')ści, ponil!\\:1ż F.gipf sym Depesza ta wskazuje, iż podróż odbywa I 
bndowa dróg, jak np. droga samochodowa. patyzuje jawnie z Abisynją ła się no11mainie. Potem nastąpiła przerwa. 
idąca z Cobbo przez Macalłe do Adua, z Wielka liczba ochotników egipskich zglo Było brak wszelkich wiadomości. Na pro·· 

l. rozgałęzieniem l!la Adigrę. ·.W Debra Tegor s:.m się !uż do arm!i abisyńskiej. w najb~ż- śbę władz włoskich urządzono poszukiwa--
l Dessier gromadzone są szych dniach zorganizowany rostanie w nia w których wzięły udział samoloty egi.p-

wojska i materjały wojenne. Kai.ro komitet obrony niezależności Abisynji skie cywilne i wojskowe. Wczoraj popołu-
W miejscowości Tucul Di;!dia, położo:nej o Władze egipskie zakazały już wywozu wiei dniu sr~_r./ol'Gt odnaleziooo w odieglołf.:i 15 
25 klm. od Gondaru podjęto prace n~ bu· błądów do włoskiej kolonji Erytrei. mil od Kairu. 
dową składów. Wszystkie te ~zygotow~ła Wkoń'cu według doo.iesień z Adis Abeba RZYM, 9. 8, - Wśród siedmiu ofiar 
prowadzo~e są ~od kłer?wmctwe-?1 ofice-

1 
sądzi się tam powszechnie, że apel cesarza katastrofy samolotu włoskie20, -który 

rów belgi1sldch 1 szwedzluch. Wojska na- do lml17Jułmanów nie pozostanie bez skutku. spadł w olioJicacłt Kairu, orócz ministra 
pływają ~1talemi oddziałami. Dłn ułatwienia ' robót publicznych Razza znajduje sie rów 

::;s:;o;;j~~a:b~~:~y:: ~ec.:n~~::~ n1•e ~0Jer1• n11• do irJlrn •1 I I I ~~ażn~~~tis::~·~~ :::~~~a~~aJ~a~o!~a~r 
nekach. Oddziały zbrojne z prowincyj polu ~ U L lj 
dniowych i centralnych gromadzą Się głów-

Z portu Massana w Erytrei wyruszyły na pogranicze Abisynji pułki art}·lerji górskiej 
Na zdjęciu: Składanie działa górskiego, które, jak wiadomo transportowane jest w czę 

ściach na grzbietach wytrwałych mułów. 

NOWE DEMONSTRACJE w BREŚCIE 
"7iec marynarzy. 

nie w ok<>licuch Addis Abeby, skąd po ufor· Szczegóły katastrofy lotniczej c Z Jl n 1· e Z ap o" z" n 0 '• 
mowaniu i zaopatrzeniu odchodzą - włoskiego ministra. - Parvz. 9. 8. - Havas dono·:si o demon nie odbył sie pochód prze.z miasto_ bez 

na poszczególne oocinki. - -- -· 't Letnie mundury dla policji. stra.ciach robotników portowych: Od· z-aiść. 
Do Gandaru przybył transport 22 ~ontonów RZYM, 9.8. S~moJot minlstra robo pły!nięcłe parowca .,Champtain" z IIavru 
Wśród dowódców poszczególnych panuje puhlicznych Razza, lktó-ry uległ kaltastro WARSZAWA 9•8 W „Dzienniku Ustaw" odroczono, ponieważ marynarze postano 

W TULONIE„. 

podobno nie-igoda. R?.IS Cassa 'dąży jakoby fie pad Ka!rem, był P,rdwadzoltiY 1>rz~z ogłoszono rozporządzenie ministra ·spraw wili odbyć wiec. 
do zdobycia naczelnel(O 'dowództwa nad ca l~t!11ka maiora Boetam ?raz podporucz- wewnętrznych 0 letnich bluz.ach dla szerego W Breście wczoraj wieczorem oolicia 
łą annją północną. Równocześnie Ras Ala.- n1ka J_.~~ragu. Do zało~t aeroplanu nałe wych i ofłcerów. policji. , . _ 
tau pragnie być rzekomo mianowany wo- i'.ar równiet ;mechanik' slerzant iPiroła i Bluzy te ~?siad~ć będą krój zb!izony do rozproszyła 200 manifestantów. 
dzem niez.areżnym. W Addis Abebie przed· radjotelegraflsta Viottl. _$~molot odbył zwykłej kurt.u sukienn~J. bez . podszewk!· IW Lorient 2.000 robotników arsenału 
sięwzięto tfródJd celem reotglllDizacji policji iufi szereg lotów, których 'ł~czna dłu- wrk~anej blędbą z kl~kkie! tkabntnyibagrwełm~- odbyło wczoraj wieczorem wiec przeciw 
w odrębny korpus, którv będz,ie liczył ·gość wynosi 20,000 kim. ni! .uuane u su tenne1 ° airw. e · ana 0 dekretom oszczednościowym, a nastep· 

TULON 9.8. - Późnym wieczorem do
szło do nowych starć między włzldzami bez 
czeństwa a manifestantami. Padły liczne 
strzały rewolwerowe. ~est 

2 zabitych i 17 rannych. 
w tej liczbie jeden ciężko. 20 policjantów 
odniosło rany. 'Aresztowano około to mani· 
festantów. 

3.000 uzbro.jonych funkcjonarjuszy. Pierwsiy efap obecneJ IPÓdróży, litóra w J· R b 
Równocześnie cxyruo.ne są przygotowania za)kolńczyla - sie tak -·tragicw.ie, _ minał ozrzutny try z•yc1•a zdradz1•1 szp1"ega 

na froncie somalijskim. Mobilizacja w okoli- zupełnie normalliie.' Sa.moJot :wylądował 

Ca.eh Ferrary 1 ogobenu dobiega końca, w l(a11ze popołudniu 16 bm. i 0..~ ~~ • Aresztowanie zbrodniczego podoficera, 
przyczem g!ówny°! środkiem moblllzacyj· Następnego dnia rano 0 g-Odz . . s min. 20 t?>.. ~~lQ)f~ 
nym Jest Gig • Giga, dokąd prZfbywają weduug czasu lokalnego w warunkach atmo ~ . „~{sto.sUJE~IĘ,PRO~iq - Paryż, 9. 8. t-- Władze bezpieczeri· 1 rlal~ze dokumenty, którv~h 

.
tmr. :sporty zagra~icz~, .kl!ce .przez port sferyc:llnych doskor.sąych wystartowano po ~ 1 ~TALV A"i stwą wykryły w Metzu a~re szpicszow nie zdążył ieszcze wydać· 
Berbera "'!1..Sdnaii bry~!sk1em~ Sily, zgr~ma prz!!nocowaniu na, lotnisku AJ Mara. 0 ~ ~ł.V,1.1\H ska. w którą zamieszany jest podoficr Aresztowano przytem dru~ieJ?o podofke· 
dzQne ;nuę<liy ?o.r~eJ ! ~~r~re ~- godz. 5 min. 31 radjotetegrafista pozosta. Wi.fARMACtuTVCZN~P.QL,.LĄB.Q~:..wA&™ , jednej z famtejsz}·ch formacyj techiiicin. ra -te2oż 2arnfzonu, co do kt6rego orowa 
szą 25.000 ludzi. ŁąCZ!t11e Ąb1syn1a 7Jtnobil1· -- -----·--·---- -- - ----- · -~ · nazwiskiem OharJes :~CddJi'ng. Pizyinał dzbne Jest obecnie dalsze dochodzeiiie 

~~~:ja:~:~:::l:::~l~d~~ ' . Hl[W~lttl[I M~~~RA~l· y l ~t~:;~~~!:i~~~~~:=~~!~:rr ~::~~~~t::f:~~ ~~~k~·j~:!~~,?;~~ 
„ 'ANGIELSKIE PRZ\'GOTOWA~lA mieszkan'iu Cridtinga znaleziono również 11; , , __:_oo-

~V. SUDA'S:IE. Dodatkowe n · · i.ONDYN, 9, 8. - Nadziej~ na pokojowe • om I n a CJ e 
z\ikw!dowanie konfliklu włosk<l • a~lsyńskie- · 

go ~~~:ia~~g~!is:tpz~~t\i~~awia się }uż dziś pozbawi spokoju całą lódź ' członków komisyj obwodowych~ 
nad konsekwencjami wytuchu wo!ny. ·· ~· • ~ódi 9.8. Dzisiaj tW pofodn~e zbiera· obwodow. mfas~ ze względu n)a urło· 

Pierwszą. decyzją Auglji. będzie zniesienie Ją się_ PO.. r.ąz (wtóry '(Przewodniczący P· •powe wyjazdy w ,yznac.zortych osób. Do 
zakazu wywozu broni i amuni.:ji z Anglji c1o kręgo·wych ko.misyj ,wyborczy.eh Lodzi dziś jeszcze trzeb'a czynić szereg prze. 
Abifiyti.ji, tudzież .znbcz~icczenie n~u~raJnoścl Kandrdaturr ks1"'ez·u do Se1·mu ,. Senatu i prowial~u, aby lrozp-atrzyć pozostałą sunłĘ1ć i lzastępców ·mrmować czło:lllkami 
Suda~.u. Na gra111cy Egtptu i btyty;skv~j fcOIQ- . • „ • ilość zgłoszonych delegatów do zgroma komisyj. ; _ 
nji Somali zostaną angiel<ildc patro~e W•Jjsko· - ZAlłZ4DZE•IE BlllCUPOW • - dzeń o~ręg'OWl_ych i. sprawdzić ich uprar A' były ,wypadkr, że dla osta~ecznego 
we i policyjne wzmocnione. OJdzialy w11j~ko. , . . .wnie.nl~. ~ ' 

1 
__ r , 

1 
• ) , ustalenia przewoid!n~zących komisyj ob 

we w sile s tysięcy żotn:i::rzy, zntOhilizowane PELPIN, 9 .. 8. - J .. E. ks. dr ~!an~sJaw nNa podst~wia ~<anonu 1_39, par .. 4 K~- DQtychc'z;!łs 'Oidpadła tylko .t osoba. wodow,Ych trzeba było czynić kilkakro 
gUiwr:c w lndjac:h, odcslane z.)sta:•ą wraz z W•Jjc~ech Okoniewski, biskup ~helmtnski, wy d_e~~m Prawa .<an~n~c~nego n:e ie~walam ~,1- Frc:k-~dura sprawdz<tnia osob·Jwegio dele tne nominacje, 'CL.to ze ,w_zględu na nieo 
c;dpJwiednia ilościa pułków artvleiji do cly· dał następujące rozporządzenie: mc1szem duchowiensrwu diecezJt cheJmin· gatą~ · jest pr<~cą żmu~ą i. drobiazgową:, j becność w, mieście wyznaczo:nych osób 

• · · · sł<iej na ubieganie się 0 mandatr poselskie tem 'więceJ, że kaMylz vkręgów liczy łub umotywowane bkoUczności n!e.możl 
do Sejmu i do Senatu''• ponad sto <J'Góh_, 1k1tórych dokłaidną ewi !liośc'i 'przyjęcia ma(tldar.u. W ciągi1 '~nia 

Krwawy- nór IHiWYl~ ~1n1~arn 
Pięć ciosów nożenl. w serce. „ 

~\I JELUf.r, 9 8. - ~Ve wsi Sołtysy, gm. 
Praszka, doszło do krwawego starcia mię
dzy gospodarzami tejże wsi: śmigi em B0le
Sławem i Kostrzewą Franciszkiem na tle dłu
goleh;iego spem o granice. 

Obaj leciwi już gospodarze, spotkawszy 
się na polu w czasie pracy, zaczęli spór, od
grażająL sobie wzajemnie . .Wczasie tej :izer
mierld słownej jeden z nich. uzbrojony w 
kamień, a drugi w nóż, doskoczyli do siebie 
t rozpoczęli bójkę. 

111. mieszkailcem wsi _ Dzięciary, gm. 
I~,)z,prza, a Janem Kołkowskim, zamicsz 
!rnlym we wsi :15)~szyn, g11J. R.ozprza, od 
~Uuższeigo czasu istniał zatarg, który\ 
znalazr swói krwawy epi'log na pola·:h 
wsi Dzięciary. · • tl 

1 

O'fo ścieźi'li"ą Qrzez pola t·~j wiosl\.i 1 

przechogzil sobie. Jan Kołkowski, ~tóre-1 
~o w pewnej ~hwili zauważył mloc~cy 
w stodole zboze Sekuła. Jak stał •. ak 
skoczył z cepamJ_ w ręku do swego prz·~ 

!Wvnik tego starcia okazał sic strasz- riwnilka i wszcząt z nim sp,rzcczkę, któ 
ny, gdyż Kostrzewa ugodzony pięci :r r.a rychło zamienif a się w bójkę, gd~ż 
krotnie nożem w okolicę serca oadt zala· napadnii,'ty począt również ną przczw1s 
nv krwia na ziemię - Smigiel zaś z po- k.-:. odocwiaidać przewiskami. 
kaleczona kamieniem głowa. udał sie do vV czasie bójki Sekuła użył cep(lw 
domu. jako narzędzia znaidniącego s~ę, tuż pod 

Zawia'domi:ma o powyższem ooHc.ia rcką, i począł niemi walić w Ko!kow" 
orzvbvla na miejsce zatiścia wraz z 1eka s'ki·ago, jak w snop zboża. 
rzem. którv ooatrzvwszv straszne r.rny 
Kostrzewy polecił go ze względu na bar Rannym Kalkowskim _ zaopi~k~w.ali 
'Clzo cię~ki stau.-~.o.staw~c naraz;i~~ood opie się narazie mieszkał1cy wsi Dz1ęc1arv, 
~ rodJzinv. •'• · . . _ którzy niezwłocznie zawiadomili o wy-
: Śmigiel, kt6rv oani6st oow.i.erzchownc padku poleję. Doznat ogólnych . poti~1 

'Jkaleczen.ie głowv· zna]duic 'sie uod tloio c1e1'1 ciała i złamania kości l~weJ ,ręh I 

Jt~k się dowiadujemy, również i inni księ- <Iencj~ wymiaganvch przez ustawę _wa- wczorajszego Jrekwencfa sprawdzają
ża biskupi polscy wydali analogiczne zarzą· runk'ów nałeży ·rozpatrzyć i sprawd'~ić. cy,~J Hsty lwyborieów był~ w d'alszym 
dzenie. "„ , . -· 1 ii ,;:,„ \ Niemały kłopot lbył również .ze skom dą.gu nikła', ~-~.iem ludzie· ·odldadaf?J tę 

-!o:---- . , pletó.wa~1ie1n składu osobowego komisyj czynność na ost'atnł te1„m1n. 

STATEIC PlłZEClliTf NA DWOIE• Aresztowanie bJ1łego starostr 
• ,za nadużycia i malwersacje, 

WARSZAW A', 9.8. W ywiadowcy u· 
rzędu śledczego aresztowali p~·zed. dwio 
ma dniami w · „BdstolJu'• 'dr Adama Twar 
dowskiego, b. starostę w Działdowie. 

Aresztowanie nasląpiło iwskutek żąda 
nia 11rokuratdra :Są.du okr. w, Grudzią· 
dzu. Dr. Adam Twardowski znajduje słę 
pod zarzutem nadużyć Ui1ammrwych i 
molwersat'.yj~ . 

Nieizwłocz111ie po aresztowanii'.:1 d.r. 
T ward:>wsk~ zo~tał lwysa~y pod eskor
tą dlo Gmdziądza. 

Dolar 5.24 
Prywatd1ie dolar papierowy w żądaniu 

;;,~6. w płaiceniu 5,24; dolar złoty w i4' 
fia1Jfu 9,10 w płaceniu 9.05: fum a••gi2iski 

W żądaniu 26,20, W placetliU 26. (0: rtt~ 
bel złoty w żądaniu 4, 7 2, natomiast 
w płaceniu 4.68, marka niemiecka w ż:t 
d:tniu l,81, w płace.'Diu 1,80; za 100 fr. 
franc. 35.09: w pła.cenfo -3.t.')0. 

rem oo!icjL . , , '. _ Krewkiego .. Sekuł1e po lici ~~trzyma la/ 
JAK W SNOP żYTA... . do dys?ozyc:i władz s;~dowo sledczyc:h, j W orcie San Francisko japoński okręt :.no terowy naj~chał podc1Jas mgły 1ua statek to 

Piotrków 9.8. Pomiędzy Józefem Selm0osadzaJąC go w a.reszcie. P. warowy, przecinając go na dwo1e. . . ~-o o-

Emi!< Połsk~ w f.ł'O'~„~:-.,.,c\1 porrnnych 
li••oaw~ł dohnnr uo 5,25 i 5,24, i!mty an· 
gielskie pe 26.05. 

:•'' 
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Kolejarz postrzelił kobietę. 
i ZDUŃSKA WOLA, 9.8 Władze policyjne 
osadziły w areszcie do dyspozycji sądu ko
lejarza z Karsznic, Marjana Koszackiego 
pod zarzutem postrzelenia mieszkanki po
bliskiej wsi HctuTykowa, niejakiej Zofji Tern 
płowej. Krytyczaiego dnia Koszacki przeby
wał w towarzystwie swych przyjaciół w do 
mu gospodarza wsi Henryków, Krawczyka, 
razem z Zofją Templową — kobietą zamęż 
ną. W czasie libacji którą urządzono, pod
chmielony Ktoszacki opuścił mieszkanie u -
dając sie na \podwórze. W chwilę potem 
mie:X'<anie opuściła również Templowa. Po 
jej wyjściu na\podwiórzu rozległy się strza
ły. Jedna z kul browninga dosięgła kobietę 
która z jękiem padłaina ziemię. Ciężko ran
ną Templową z kulą>w brzuchu odwiezio-

% r r i > J M » E K P O L IBACJI* 
no do szpitala w Pabjanicach, gdzie 

walczy ze itnlercią. 
Dookoła tego zagadkowego wypadku 

kursuje wiele pogłosek. Kolejarz Koszacki 
oświadczył, że strzały padły przypadkowo. 
Energicznie prowadzone śledztwo, niewątpli 
wie UJ3WNI właściwe tło tego wypadku. 

STRZAŁ DO ZŁODZIEJA. 
ZDUŃSKA WOLA 9.8 Straż pociągu to

warowego przejeżdżającego obok stacji 
Karsznice, postrzeliła ciężko znanego zło
dzieja kolejowego Franciszka Sicińskiego. 
Niąfortunny złodziej został postrzelony pod 
czas wyskakiwania z pociągu, z którego u-
sitówał skraść transportowane towary. Cięż 
ko rannego Sicińskiego, orzewieziono do 
szpitala. 

Beczka bankiem wieśniaczki. 
Przykre odkrycie naiwnej kobieciny. Hi 

na linji Warszawa-PruszKów i Warszawa-OtwocK. 

Piotrków 9.8. Mieszkanka wsi Koleń, 
gm. Ooicsze, S'cfanja Lechowa, miała 
.większa kwotę gotówki i nic wiedziała 
gdzie ją przechować. Długo biedziła się 
nad sposobem przechowania uciułanych 
oszczędności, aż! wreszcie wpadła na 
genialny pomysł. * 

Schowam je byle gdzie— pomyślała 
sobie, bo słyszała że złodzieje nie szuka 
ją pieniędzy w szpargałach, ty lko 
,w schowkach. Zaniosła więc pie
niądze w sumie 118 złotych i 25 groszy 
na strych domu. gdzie owinęła je skru
pulatnie w chusteczki; od nosa i wsadzi 
ła d>: beczki z plewami. 

Jakież bolesne i przykre rozczarowa 
nie owładnęło niedoświadczona niewia-

Wycieczka 
do WIEDNIA 

od 
od 

15 
15 

do 22 
do 29 

sierpnia 
• i e r p n i a 

tt. 95. 
łt. 125. 

p i ł y 
Wagona-Lits-Cook 

Piotrkowska 64, tel. 170-77. 

sta.: kiedy w kilkanaście dni po łem zaj
rzała do swego skarbu i przekonała się, 
że picniądzy niema. Zginęły jak kamfora 

Zrozpaczona) kobiecina pobiegła na po 
sterunek policji w Wolborzu, gdzie ze 
Izami w oczach opowiedziała całą przy 
S,"odę, zanaczając, że pieniądze te ukry
ła przed domownikami. 

00 ' 

Warszawa. 9-8. — W związku z ciek 
tryfikacją podmiejskich linij kolejowych 
Polskie Koieie Państwowe przystąpiły 
do przebudowy stacyi i przystanków na 
odcinku od Warszawy do Pruszkowa » 
od Warszawy do Otwocka. Na linji Pru
szkowskiej ruch towarowy będzie oddzie 
lonv od osobowego i skierowany po bę
dącej .obecnie, w budowie łącznicy Pru 
szkćw — Gołąbki na linie Kaliska » da
lej do stacji Warszawa Towarowa. Na 
obecnych torach głównych linji Wiedeń
skiej od Pruszkowa do Warszawy kurso 
wać beda 

tylko pociągi osobowe. 

Przystanki zostaną całkowicie zmo
dernizowane: będą wyposażone w wy
sokie perony, ułatwiające szybkie i wy
godne wsiadanie podróżnych, żelazobeto 
nowe dachy na słupach dla ochrony znaj 

| dującej sie na peronie pubMczności orzed 
deszczem i poczekalnie na każdym pero
nie. Na niektórych przystankach o więk 
szvm ruchu 

beda wybudowane tunele. 

które umożliwią dojście podróżnych do 
peronu bez przechodzenia Drzez tory. 
Tunele te beda służyły w niektórych wy 
padkach do komunikacji pieszej między 
częściami osiedli, położonemi po obu stro 

RADOMSKO 8.8. Z saii rozpraw Są 
du Grodzkiego w Radomsku uciekł nie
jaki Władysław Kulka z Dobryszyc. 
Obecnie policja pracuje m.d wyśledze
niem i ujęciem zbiega. 

Otóż posterunkowy PP. w Oomuni-
cach dowiedział się, że Kuika będzie no 
cował na cmentarzu za wsią Dobryszy 
ce. 

Wziąwszy do pomccy jednego poli
cjanta udał się na cmentarz komendant 
posterunku i rzeczywiście, k!ąc za udzie 

Smaczny sen złodzieja na cmentarzu 
1 Ciemności ułatwiły mu ucieczką. — 

lonemi wskazówkami, znalazł na cmen 
tarzu Kulkę, 

smacznie śpiącego. 

W chwili gdy nakładał mu na ręce 
kajdanki, złodziej kocim ruchem wyrwał | 
się z rak funkcjonariusza policji, a stoją 
cego za nim innego policjanta przewró 
cii na ziemie i /niknął w ciemnościach.1 

Za uciekającym oddano kilka strzałów 1 

karabinowych, lecz wszystkie chybiły. 
Pościg za Kulka trwa w dalszym cią 

gU. • j * " " * . , , * ! 

nach linji kolejowej, co Drzyczyni się 
do zwiększenia bezpieczeństwa- Poloże 
nie nowych Dcronów i tuneli zostało po
wiązane z pianami regulacji i zabudowy 
os ;edli. 

Przystanki będa przystosowane do ma 
sowego ruchu podróżnych- przyczem u-
kład ich jest taki, bv w przyszłości, w 
miarę wzrostu ruchu, można było dobu
dować nowe tory i zupełnie oddzielić 
ruch podmiejski od dalekobieżnego-

Obecnie prowadzona jest budowa no
wych peronów we Włochach. Ursusie i 
Piastowie oraz tunelu dla podróżnych w 
Pruszkowie. Na.linii otwockiej wykona
no roboty ziemne 

pod nowe perony 
i roboty przygotowawcze do budowy tu 
nelu w Falenicy. Jednocześnie ustawiane 
są na obu liniach slupy do sieci elektry
cznej-

Roboty budowlane na odcinkach do 
Pruszkowa i Otwocka maia bvć wykona 
ne w ciągu roku bieżącego, całkowite 
uruchomienie pociągów elektrycznych na 
tych liniach przewidziane jest na wiosnę 
roku przyszłego poczem kontynuowane 
beda prace nad przebudowa następnych 
odcinków od Pruszkowa do Żyrardowa i 
od Warszawy do Mińska Mazowiec
kiego. 

00 
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Zdarzenia i wypadki. 
(-^) Wczoraj został parafowany proto' 

kół polsko - gdański przywracający sttf 
prawny, który istniał przed powstaniem *»• 
targu. Gdańsk cofnął swe zarządzenia celne, 
a Polska swoje zarządzenia wyjątkowe. Ol 
w Gdańsku pobierane będą w złotych pol' 
skich. 

(—) Min. Beck odbył w Gdańsku kon
ferencję z prezydentem senatu Greiserem 

szyn" wyjechał do Helsingforsu. 
(—) Samolot włoski, w którym znajdo

wał się udający się do Erytrei minister r0* 
bót publicznych Luigi Razza, spadł wpoW* 
żu Kairu. 

Minister Razza, 3 osoby towarzyszące "ifl 
i załoga złożona z 4 osób, ponieśli śm'( 
Przyczyny katastrofy nie znane 

R Pewność zdrowia-skarb lo duży 
OLIA" wiecznie Ci posłuży f 1 

Uważna i r {; niewiell Prakie. Do N słynna prekcji w l pniejszy ; 
r>nu, pok( 

16 i kręci si Wielu iunc 
(—) W Niemczech zostały rozwiązać . 

loże masońskie i wszystkie organizacje SW" & 0 J , 
hclmu. Ahii, jest n i 

(—) Zamieszki komunistyczne we if""' );i]SZe fo\c; 
cuskim porcie wojennym Brcst powtórzy" 
się. Manifestanci usiłowali zdobyć dwort** 
kolejowy, zostali jednak wyparci przez woj* 
ski) i żandarmerję. 

(—) Sąd w Morawskiej Ostrawie ska*" | 
żonę urzędnika z Katowic p. Rzymanową^ f 

3 dni więzienia za użycie słowa „pepik* 
(—) Niemiecki attachee wojskowy * 

Warszawie gen. Schindler, ma we wrzesfl"! 
odejść na stanowisko dowódcy korpusu. Uf 
nerał Schindler odegrał dużą rolę w zblW' 
niu polsko - niemieckiem. 

(—) Komisja okręgowa Nr. 16 w t - 0 * 
unieważniła wybory delegata do kolegjt"*! 
wyborczego, Ewalda Kosińskiego, spowod") 
hraku przepisowego wieku. 

(••-) Dotychczasowy naczelnik WydzUjjJ 
Ogólnego łódzkiej Izby Skarbowej, di Te**1 

Nowojowski, przeniesiony na stanowisko If 
spektora w Ministerstwie Skarbu, odchod* |Jla|yCL M O S 

z Lodzi około 20 b.m. Następca jego, m»r Pki v ałóv 
Kłobukowski, przychodzi na to stanowisk0 r" i Wedami 
skarbowe bezpośrednio z wojska. N u piętn 

* Nzki/po {tte 2.001 Pchąrak 

''IJberalpb; 
r"whn i inn 
. Z linij,, ti 
rr'sche But 
> są dwi< 

Przez 
fardbahn. 
P* arcydz 
fa tei śmiał 
padło pol 
drenowe: L 

fi*. Wąsl 

P N n śni 
Dolęiny 

że Q 

Ĵnej dh 

D E S P E R A C K I CZ1T N B E Z R O B O T N E G O * 

Z Katowic donoszą: 
Znajdujący sie Już od dłuższego czasu 

bez pracy 27-letni Melchior Wójcik z 
Brzozowic-Kamienia popadł od pewnego 
czasu w silny rozstrój nerwowy oraz w 
lekki obłęd. Będąc bardzo przygnębiony 
udał sie Wójcik do fryzjera Muskały w 
zamiarze ogolenia się. Podczas golenia 
Wójcik wyrwał nag'e fryzjerowi 

brzytwę z rak. 
usiłując poderżnąć sobie gardło. Despe

ratowi zdołano jednak na szczęście w 
ostatniej chwili brzytwę odebrać. 

Powróciwszy do domu. W. nożem ku 
cliennym zadał sobie szereg silnych cięć 
w brzuch- poczem palcami usiłował roz 
szerzyć zadane sobie rany. przyczem po
padł w szał. Silnie krwawiącego despe
rata wreszcie zdołano obezwładnić i od 
stawić do szpitala powiatowecoo w Szar 
leju- Stan Wójcika jest groźny i nie
ma nadziei utrzymania go przy życiu. 

L A N I E N A W Y W C Z A S A C H . 
Mąż pobił złą żonę. 

Z Pokucia donoszą: 
Niejaki N. Szliscr z Kołomyi onegdaj 

przyjechał do Kosmacza. gdzie żona je
go przebywała na wywczasach, n sixr 
tkawszy ia na ulicy, pobił dotkliwie la

ską w oczach licznych przechodniów. 
Powodem brutalnego postępku była rze 
komo zazdrość. 

A może zła konduita żony? 
00 ' 

Doktór L. BERMAN 
Specja l is ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i rekaua lnych 
Ceglelnlana 13. 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

niedz, l święta od 9—1. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
S p e c ( a l i a t a chorób wenerycznych , 

• k o r n y c h 1 aekaualnych 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9. 
f ront 1 p ię t ro , t a l . 262-98 . 

Priy)ma]< pinów od 8—11 1 od 6—9 w„ » nlc.li. i awlcta 
od S—12.Xi popł. Paolt od f. 10—11 I od 8—9 wleci. 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI 
S,,3. chorób w o z i . r y c z n y c h , a e k t a a l n y c h I . k o r n y c h 

(Gabinwt R o e n t g . a o - 1 iw ia t ło locca lcsw) 
P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181-83. 

f rzy lmujo: od 8,30 do 10.30 t ioo, od 1 do 2.30 pp. I od o do 
a.30 wl.cz. W niedziele I lwięta od 10 r. do 1 pp. 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby akórne 1 w e n e r y c z n e 

(Kobiety \ dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117, m . 1 4 9 . 3 9 

Dr, med. Henryk Ziomkowski 
Specj. chorób wenerycznych, .kornych, 

włosów 1 moczoplclowych. 
6 go Sierpnia 2. te le fon 118-33 

przyjmuje od 10 — 1?, 2 — < I od s — 9 wleci . , w niedziele 
I i w l c t i od 10 — 1 popot. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczoplcłowych. 
Z A W A D Z K A 6 , f r . I I p ię t ro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

ZYCIE PABIANIC. 
O S Z U S T W ROLI LEKARZA* 

Skazano go n*a 2 lata. 
-00-

Bezrobotny Józef Stawiński, lat 25, tnie 
szkaniec gminy Puczniew, nie mając ża-

ŚMIERĆ DZIECKA P 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

ŁÓDŹ 9.8 Na ul. Głowackiego 6 spadła 
z drabiny 4-letnia Franciszka Krasińska, od 
nosząc rany głowy. Pogotowie Czerwonego 
Krzyża przewiozło dziecko do ambulator— 
jum Ubezpieczalni, celem zeszycia rany. 

— We wsi Antonin - Stoki, gminy Nowo 
solna, znaleziono porzuconego noworodka 
pici żeńskiej. Niemowlę oddano pod opiekę 
sołtysa miejscowego. W sprawie matki poli
cja czyni dochodzenie. 

— Wczoraj w Tuszynku Poduchownym 
miał miejsce okropny wypadek przejecha
nia rocznego dziecka. Pod koła przejeżdża
jącego przez wieś wozu wpadł liczący rok i 
trzy miesiące Zenon Naftałek. Stratowany 
przez konie i zmiażdżony kołami wozu chło 
piec poniósł śmierć na miejscu. Niefortunne 

go woźnicę niejakiego Jarczyńskiego, zamic 
szkałego w Brzezinach, policja zatrzymała 
do dyspozycji sędziego śledczego. 

GORĄCO... 
Stan pogody w Łodzi. 

Lódz, 9,8. Dzisiaj o godz. 9 rano tem
peratura w Łodzi wynosiła 24 stopnie 
powyżej zera. Barometr o lej samej po
rze wykazywał 758 rrrm ciśnienia z dal
szą tendencją ku wzrostowi. 

W c'agu dnia naogół pogodnie 1 d:d 
S/.y wzrost ciepła.. Wiatry lokalne z kle 
runków wschodnich. 

SPRAWDZAJMY LISTY WYBORCZE! 
ZYCIE ZGIERZA. 

O zniesienie uboju rytualnego. 
Wczoraj o godzinie S wieczorem w 

Sali Obrad Raoy Miejskiej w Ratuszu 
odbyło się posiedzenie Rady Miejskiej 
pod przewodnictwem prezydenta Jana 
Świercza. Posiedzenie miaio jedynie na 
celu powzięcie przez R. Miejską drugiej 
uchwały na zaciągnięcie 20.000 złotych 

prryimuje od 8 — 11 1 od 6 — 8 wieczorem 
w niedziele I t w l f l . od 8 — 1 w pot. 

Przychodna Wenerologiczna 
leczenie chor. wenerycznych 

i skórnych 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. Porada 3 i l . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Poradnia Wenerologiczna 
Piotrkowska 45, teł. 147-44 

L e c * , chor. w e n e r y c z n y c h , akórnych 
i aekaualnych. 

Kobiety I dzieci przyjm. kobłeta-lekarz 
czynna od 9 rano do 0 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr . med. 

H. K L A C Z K O W A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

>rzy jm. codz. od 10—12 i od 5—8 po p o l . 

Dr. med. 

Edward R E I C H E R 
Specj a l ia ta chorób akórnych , w e n e 

rycznych i aekaualnych 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—1 popoi. 

•ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

A otrzymywać będziesz „ECHO" 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

JASNOWIDZĄCY Władek przyjmu.e 
ćo 15 sierpnia PO złotemu, lóJ? ul. C'ó-
•.\na 13 m. 2 

W A C Ł A W O W I Rajkowskiemu ul. Win 
centegc Pola 36 skradziono legitymację 
zapomogową nr. 14035 wyd. w Łodzi 

JAWORSKI Stanisław ul. Krańcowa 05 
Zdrowie zgubił legitymację wyd. z f^my 
1. K. Poznańskiego. 

pożyczki z KKO.. Po uchwaleniu pożycz 
ki. Trakcja radziecka Obozu Narodowego 
go zgłosiła wniosek o zniesienie w rzeź
ni Miejskiej uboju rytualnego. W n i o s e k 
został szeroko opracov.any i umotywo 
\var.v. Obecnie w państwach zachodnio 
europejskich wszędzie znoszone są ubo 
je rytualne bydła.. Zdan'em wnioskodaw 
ców i w Polsce zniesienie uboju rytuał 
nego winno również nastąpić.. W mo 

I tywach wniosku podano sposób rytuał 
nego uboju w którym przed śmiercią 

| zwierzęcia, męczy się je w wyrafinowa 
i ny nieludzki spesób. 

Jeżeli zwierzęta padają pastwą czło 
wieka, to przynajmniej należy *ię starai 
by śmierć nastąpiła natychmiast. Do te 
go przecież zmierzają coraz to nowe wy 
nalazki, szybkiego uśmiercania zwie
rząt.. Ubój więc rytualny nic może dalej 
istnieć. Jest on barbarzyńskim prze
żytkiem. 

• 0 0 — 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . P . ? 

dnych źródeł dochodu, jął mc zawodu ML 
rza i w ten sposób wyłudzał od naiwnyl 
ludzi pieniądze. Odbywszy doić dlu 
,^)r,aktyke" narwalach okolicznych, on 
przeniósł się dó' Pabj&oJę J; JułaJ uprą 
swój proceder i powodzeniem' grasując 
tylko lytWd rdbdtników'; łe^zT'pomiędzy 
dżmi lepiej usytuowanymi Oszust leczył 
ten sposób, że udając głuchego przysłucl 
wał się rozmowie swych pacjentów .1 _ 
ten podstępny sposób dowiadywał sie b | I 
dolegliwościach. Następnie samozwa(iCg 
lekarz badał puls swego pacjenta i na " 
podstawie 

zapisywał Jakieś lekarstwa, 
za które kazał sobie zgóry 1 drogo płacić 
Wizyta kosztowała 1 złoty zaś na Icka'*| 
stwa, zależnie od ich ilości pobierał 10 zł f l\ 
tych i więcej. Oczywiście, lekarstw ty*"| 
nikt nigdy nie otrzymał. 

Ofiarami oszusta padli robotnicy! 
firmy .. Oram" i wielu inych, a miaaf 
wicie: Mieczysław Kruczkowski, DyCj 
to Peronela, Mroczkowski, PłuciennW 
szek Kazimierz, Kruschel Erwlp, W** 1 

kiewicz Wiktor. Józefa Kom, Popła1*' 
ska Marjanna. którzy ufając oszusto"*"' • 
dali się badać i zapłacili mu większe \v k^JJkim n 
mniesze kwoty pieniężne na lekarstw3' 

aby 

STRE 
Sątystojn: 

Oszusta przyłapano jednak i oddano P°u.IJJubb,' 
sąd, który skazał „dokiora" Józefa ? t J Ames 
v/ińslkicgo na 2 lata więzienia. K ° , w ' L > 0 1 

W Pabianicach podobno grasuje "̂ Ij 
cej takich lekarzy i policja jest juz ̂  
ich tropie. 

0 0 — 

0* ? GDZJli MOŻNA ZDOBYĆ POS 

Na boisku ..Sokola" w Pabjanic*' 
przy ul. Żeromskiego w każdą sob^J 
cd godziny 4 popołudniu aż do zrnnJjj 
przeprowadzane są grupowe próby 1 

Państwową Odznakę Spor.ową 
Odznikę Strzelecką, w których 
wziąć udział każdy mieszkaniec n i ' * 5 ^ 
zrzeszony czy też niezrzeszony w i 3 * 
kolwiek klubie sportowym, 

ćwiczeniami kierują upoważnieni j . 
tego ins'ruktorzv pp: Stanisław 
>;aik i Miller Stefan. 

. Don 
, 3 przez 
& , a ł c o r 

l\ a l u Pozr '•'sa. ktńi 

s m a g a ł ) 
/Myślani. 

W1 U L W A N 

J i niew-

'" 5'*m*SmwSXmaSm»SSS 

Żurnale 
NA SEZON JESIEŃ — Z I M A 

w bogatym w y b o r z e M do 
nabycia w biurze Dzienników 

ogłoszeń .PROMIEŃ* 

lei. U2-9S I Łódź. Andrzeja Nr. 2 
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Z A W R O T N A J A Z D A . 
rainy wiecznych śniegów do raf u wiecznej zieleni. 

fow«ny 
racający *W 
>wsta»iiern zł
udzenia celne, 
ryjątkowe. Chi^ 
v złotych poi'j£ 

Gdańsku kcfl Luzeraa w sierpniu 
Greisercm^ Kolejeje szwajcarskie sa wygodn 

a statku „ irybkie, prowadzone nader sprawnie, 
su 

•i minister w ^ j c 
spadł wpoi*"' 

j 

KM) 
ie 
y 
mizacje 

rńrvm znajdo-Lr?eważlu i c h c z c ś ć '° k o [ W państwo 
TZm* fc*lka cfęść\t0 prywark01cje 

P«we, Uo .ych należy p.rzedewszyst-
^ słynna Rhatische Bahn z siedziba 

nu ft. w C n i l r - Kolej t a wieuzie w raj S smierCiSf
 Z l Z a k ą t f Q»ubQnden: do Ca 

T^mu, pokonuje tantastyczne wzniesie 
« i kręci rn»wii««ni l-«- , r t J C ł s i'« zawTOtneim serpentyna 

rioStaW-t e l t l '"unclami ku St. Moritz. Zwł< 
[fh es.tatni jej odcinek, zwany Albu 
Ł""I jest nif7\j/vklp nu>U-nv ; ćmia łv 

sk; zawrotnemi serpentynami 
as« 

Albula-
:zne we f ^ ^ J ^ i ^ ^ f e ^ ^ n y i śjniały. 
st powtórzył? 4l̂ ljk,' ^ * i c prywatne to t u ; 
3być dworzec ! p b a l i n * Visp-Z-ermattbłhn, a . o 

• ni« "u i inne. rc. przez w 2 ^ n a | c ż ą c y c h d o S B g ( S z w % ; j 

strawie skaztł ^ j e Bundesbahnen). najbardziej zn:i 
zymanowa»« U^^le* . P 1 " 2 ^ 2 1 0 " ^ 0

 K

s * 
v a n r n i k » . ..u \ P r z e z Alpy: Loctschbcrgbahu i Go 

frdbahn. Ta ostatnia jest prawdz.-
F tu arcydziełem sztuki inżynierskiej rvije) ^ m ' a ł e i międzynarodowej trasie 
, ypadło pokonać niesłychane trudności 
'fnowe: Urwiste brzegi jezior gór-

wąskie, piętrami się wznoszące 
W. niebezpieczne wodospady, terc-

, J * in śnieżnych i kamiennych, wres/. 

wojskowy * 
we wrzełW 
korpusu. O? olc w zblii** 

• 16 w 
do kolegju* 

:go, spowod" 

LodtlfcŁ 
Potężny masyw Gottharda. Cóż dzi 

że Gotthardbahn 
liczy 801 tuneli nik WYDZIAJ 

w e ] - d ' 1 Z , C Z N E I DŁUGOŚCI 4 KILOMETRÓW, 450 
tanowisko I"; "ó»r - - • - - - • * «•** — 
-bu, odchof 
a jego, rn«r 
•> słanowiW 
CA. 

r, 

nio 
ar* łącznej rozpiętości 6,333 m, 73 i 

'4 . ̂  mostków, nie licząc ogromnej 
luî l v ałów ochronnych przed lawina 

'"celami górskich potoków. Z 46 km 
« { ' u piętnaście przypada na tunel G i4. 
Ł. r < kki . ponad którym piętrzy SK 
^ e 2,000 metrów góry. 
f^icharaktcrystyczniejszc dla tej 

raz v, ystaje równocześnie jego głowa i 
ogon. Po szerokie', dwutorowej iwiji 
przebiegają i mijają się w niepojętym 
temp c międzynarodowe ekspresy, ba 
dząc tylko grzmiące echa po górach. 

Budowa kolei gotardzkiej trwała lat 
ciziesięć. od r. 1872 do 1883.. W roku 
19212 została zelekryfikowana, dzieJri 

czemu międzynarodowi goście uniKJ-
ja plagi dymu i sadzy. Prąd elektrycz 
ny do popędu kolei wytwarzany jest w 
dwóch wielkich elektrowniach w Am-
steg i Piotta, Elektrownia w Amst 
wy-v>kn;e wodę rzeki Reuss sprowadza 
na z< zbiornika w Wassen 7 i pół kilo
m e t r a długicmi rurami. 

V\ .'leciwa LLNJA kolejowa Gottharda 
zaczyna się w Luzcrnie nad słynnem 'c 
z io ic i r Czterech Kanionów. Poniewiż 
brzegi jeziora są tu zbyt strome, kol ;j 
ob.i;.żdża Rigi naokoło przez Kussnacht. 
ArilrGoldau i w Brunnen wraca znowu 
m brzeg, sunąc wzdłuż błękitnej wody 
i riyrme! z widoków szosy automobil.) 
wej Axenstrasse. Przez liczne arkady i 
luki między tunelami migają w szybkie 
pędzie śnieżne wierzchołki Alp. We 
riuelcn kończy się jezioro, wjeżdżamy 
między góry. Z wysokości 463 m. na )a 
kici leży Fluelcn, windujemy się, Jo 
Amstcg na 548 metrów do uroczego u -

zdrowiska, leżącego nad rzeką Reuss 
Odtąd zaczynają sic spirale, tunele i wy
soko rzucone mosiy koło Gurtncllen i 
Wassen. Dolina rzeki Reuss, wąska i BM 
zwykle malownicza, pocięta jest cała 
splątanwni torami kolei i białemi nitka
mi szosy, nieraz niknącemi pod śnie
giem 

zawodu 
od naiwny 

dość d 
nych, 
la| uprą 
, grasując 
"pomiędz 
ust 
) przysłu 
jejentów I 
wał się o 
samozwar) 
rnta i na 

rstwa, 

drogo pład1 

caś na lek*1' 
)ierał 10 złe 
ekarstw ty* 

robotnicy 
h, a mia»^ 
wski, Dywj 
PłuciennH 

rwin, Wa 5 ' 
n, Popła*' 
oszustowi : 

większe W 

W Goeschcncn zatrzymuje się na 
, chwilę dłuigi wąż pociągu, jakby dla na 

: brania oddechu, przed długim tunelem 
tunele spiralne' C ttliardzkim a konduktor obchodzi prze 

koło Gurtnellen, koło Giernico, n.. u z jały, anonsując pięciominutowy po-
słynnej pętli serpentyn wokół W a j j t ó j . Wśiód wspaniałego powietrza gór 

skiego znajdujemy się 
na wysokości 1,110 metrów. 

Potem zanurzamy sie w tunel, w któ 
kolejowa kręci się tam do tego sto 
lt pewien kościółek widać pięć i a 
liękl tym serpentynom udało się 
\t niezwykle strome stoki wąs-
!ólin. Dziw bierze, gdy się patrzy. 
IVRI pociąg pośnieszny, złożony z 

22 pullmanów, nurkuje co C1IWI'H ! 
Wne paszcze tuneli, z których n;e- i 

rym co kil o me J: błyskają jasne elektry 
czm światła; jazda t rwa 15 minut. Lą
dujemy w Airolo, uroczej wioseczce gór 
skiej z widokiem aa potożny masyw Piz 
zo Rotondo, u górnego biegu rzeki Tici 
no. Teraz zaczynamy gwałtownie zjeż
dżać. W Piot a mijamy potężną 'elektro 
wnię i trasę kolejki linowej, która zu
chwale, stromo, bo z 88 stopni nachy
lenia winduje się po ścianie skalnej do 
Gottard- Sanatorium (dla chorych na 
płuca), położonego na szczycie góry. 

Następny odcinek jest jednym z naj
ciekawszych. W wąskiej dolinie Ticino 
wśród dzikich skał i samotnie rosną
cych kasztanów wije się tor kolei i czer 
nicja co chwila kręie tunele. Minąwszy 
pr/epickne Paido i Giornico, osiągamy 
w Biasco już tylko 305 m. n. p. Na na
sze głowy, wychylone wciąż z okien, i 
na dachy pociągu lecą ze stromych zbo 
czy dzikie, szumiące nitki wodospadów 
1'en chaos skał, szos, torów, potoków 
jest tak zmienny że co chwila ma sie no 
w y widok, nową niespodziankę. Wszyst 
ko to razem jest wspaniałe. 

Powoli dolina sie rozszerza, pociąg w 
„pełnym galopie", sycząc cichym szu
mem elektryczności, dojeżdża do Bellin 
zony przemysłowego miasteczka Tessi-
nu. leżącego uroczo u zbiegu dróg z Got 
tharda. św. Bernarda.. Lugano i Locar 
no, z wielkiem lotniskiem. Domy, wille 
i kościoły są przeważnie kamienne o y 
pic iuż zupełnie włoskim. Na prawo w 
głębi otwiera sic niespodzianie widok 
na błękitny wycinek Lago Ma^giore. 

Po zimie Gottharda zaczyna sie po
wolny wjazd w królestwo lata. 

Po czterech godzinach jazdy z Zu
rychu, po przebyciu zielonych jezior pól 
nocnych, białego Gottharda i dzikich do 
lin górskich, przyjeżdża sic do przeboga 
tego południowego ogrodu alpejskiego, 
iakim jest południowy cypel kantonu 
Tess'" 

'Op*" 
00 
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CHEftYS 

Na kolejach austrjackich zdarzył się 
przed rokiem następujący wypadek- Pe 
wien pasażer, zdejmując w przedziale z 
półki swój bagaż, uderzył nim przypad 
idem w głowę siedzącą obok panią. Pa
ni owa wysiadła z pociągu na najbliż
szej s'acji. poczem przez szereg tygodni 
pozostawała w leczeniu, skarżąc sie 

na bóle głowy. 
Najstaramiiejsze badanie lekarskie nie 
wykazało poza drobnym siniakiem żad 
nych uszkodzeń Ostatecznie owa dama 
wystąpiła przeciw nieuważnemu współ 
ijjasażercwi ze skargą o odszkodowanie 
za doznane cierpienia i czasową utratę 
zdolności do pracy. 

Sądy w dwóch instancjach oddaliły 
skargę, opicraąc sini na orzeczeniu le-
karsklera według którego skarżąca ża-
d-.ej szkody nie odniosła, choć niewąt
pliwie cierpi na swoistą chorobę, okre 
^loną prze lekarzy ..Begehrungsneuro-
se". Istnieje ta choroba jedynie 

w wyobraźni ludzi. 
a spotyka się ją właśnie po wypadkach 
związanych z możliwością odszkodowa 

nia Pragnąc podświadomie tego odszko 
dowania, ludzie owi nie tylko wzbudza
ją w sobie najrozmaitsze cierpienia, ale 
co więcej— subjektywnie doznają tych 
cierpień. 

Ostatnio sprawa oparła się o Sąd Naj 
wyższy, który zmienił wvrok i uznał 
dopuszczalność odszkodowania. Sąd •ita 
nął na ciekawem stanowisku, że cierpię 
nia. ta drogą powstałe, są także choro
bą, bezpośrednio związaną z wypadkiem 
Jako zasadnicze orzeczenie wyrok tnn 
wywołał poważne następstwa w postę
powaniach odszkodowawczych. 

00 

Pracujące ręce 
mogą być 

takie tadne 

Cmnyt 

I
T r i e b o lylko p o m i ę i o ć , 

by c o n o j m n ł p l d w » 
razy duiennle w e t r z e ć 

KREMU NIVEA 

KUPIEC, NIEPOSŁUGUJĄCY SIĘ REKLAMĄ, OPŁACA WŁAŚCIWIE RACHUNKI SWEG O 

KONKURENTA! 

R o l n i k z a b i ł k o m o r n i k a 
Trup w krzakach, 

Komornik Daniel Riviere z Poitiers po 
jechał w samochodzie wraz z żoną i sy 
nem do wsi Pouille, aby ściągnąć kwotę 
750 fr od rolnika Girault. Zostawił sa
mochód z żoną w odległości kilkuset me 
trów od posiadłości Giraulta i udał się 
tam pieszo. Nic mogąc się doczekać na. 
powrót męża, kobieta zaalarmowała me 
,r>"Stwo i żandarmerie. 

Gdy żandarmi przybyli znaleźli do 
krótkich poszukiwaniach trupa komorni 
ka w krzakach. Śledztwo wykazało, że 
Girault uderzył kilkakrotnie komornika 
w twarz i wypchnął go za drzwi. Rivie 

r-FC upad-r- i -fozbił sebla- gtewę o karote-
i.it. Nieprzytomnego komornika zaniósł 
rolnik przy pomocy siostry do stodoły, 
gdzie przyjcryl głowę rannego sianem 

dopuki 'się nie udusił. 
Następnie wywieźli trupa w krzaki nie 
wiedząc o 'cm, że w pobliżu żona cze
ka na' męża. 

Zbrodniczą parę aresztowano. 
0 0 — 

Z n i ż k i i n d y w i d u a l n e 

do l o p n 
Wagons - Łlts - Cook, 

P i o t r k o w s k a 64. 

1'rzedruk wzbroniony 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
^"zystojny Henryk Gossop, sprzedawca 

zięKsze iu"ifo r,e |kim magazynie „Jonathan i Drakes", 
lekarstw^' W,iU c ' ł P o t l wpływem roli, granej w ama-

n r l r l - i n n n f ld te" t e a t r z e s w 0 ^ narzeczoną, Violettc 
oddano PYJJUBB, aby pod przybranem nazwiskiem 

:rasuje ^ ' f 
:st już 

JOS. I OS? 

Pabjanlca^ 
tdą sob<g 
do zmrok" 
: próby 
3 wą or» 
ych tn̂ J 
niec mias* 
>ny w Jak"" 

/ażnieni \ . 
ław 

%P Ames" Leith - Warren złożyć wizytę 
Domwater. Po drodze został naje-

przez autobus i jego twarz została 
kształcona. Podczas dłuższej choroby w 
?&y 

^."yarcona. r*oaczas aiuzszej cnoruuy w 
vtyif P ° z n a i dyrektora wytwórni filmowej 

t $ a , który się nim zainteresował. 

W . * . 
W^cnagało to strasznej pracy i ciągłego 
jJ^yślania. Styles próbował łacodniej-

C n sposobów, ale go zawiodły. Sam 
ul* urwanie głowy, lecz Henryk, drażli 
^ i niewyrobiony, przechodził jeszcze 
Df, Z e Piekło. Zawodowi aktorzy byli 
^zwycza jen i do niercgularnośoi, tru-

burz i ciszy tego rodzaju życia. Na 
iiij* jeżeli się wściekali, to brali rzeczy 
^ *i lub więcej filozoficznie. Należało 
l 'ch egzystencji. Z Henrykiem było 
dy C z e i . On był stale urażony i wzburzo 
1f5» ̂ n nietylko cterpiał na obolałość 
^ I Pleców oraz bóle głowy, ale jesz-
i i , . z a s t a n a w i a ł nad swoim stanem i 

dalszą przyszłością.. Do tego dołą-
W a się jeszcze tortura częściowo bez 
y^ch nocy i męczących snów.. A cy 
j ^ l v - fanfaroński dandys „noblesse obli 

, "Ugo Ames. ani myślał go wyciągać 
, _ o p a t ó w . Dał nogę 1 nie wracał. 

"*- Nie — powtórzył pogardliwie Sty 
- Nie potrafiłby pan spędzić muchy 

są do 
MIKO 

112-98 

l k* e t 1 r y k przes+ępowal z nogi na nogę 
; £ A n i o n y uczr.iak p-zed nauczycie-

Zwiesił głowę i suwał palcami pc 

kubraku. Kompromitowano go w oczach 
ludzi.. Czuł, że się do tego nie przyzwy 
czai. Uśmiechnął się nerwowo. Hugo 
Ames potrafiłby tę hołot? usadzi.; na 
miejscu, ale Hugo Ames nie wracał.. Za
mienił się cały w Henryka, nieszczęśliwą 
ofiarę losu, której serce wzbierało coraz 
większą rozpaczą. Sala przybrała upiór 
ne rozmiary wszechświata z dwuwymia 
rowem słońcem i przeraźliwym zamę
tem świateł gwiazd i planet. Henryk do sutał zawrotu głowy. 

Dyrektor parsknął gniewnie i zajął 
się innymi.. Henryk spostrzegł, że przy
stojny młodzieniec, Daryl FEN ton. którv 
zagarnął jego rolę, rolę lorda Prmson-
by'ego — przygląda mu się z nieukrytą 
pogardą.. 

Jednocześnie usłyszał głos kobiecy, 
zwrócony do siebie: 

— Chodźmy do kantyny.. Napije się 
pan kawy, to panu dobrze zrobi. Na nas 
kolei dopiero o dwunastej.. 

Poszedł za Claire z wdziecznem ser 
cem. Daryl Fenton, stojący wśród gru
py, otrzepywał z garnituru imaginacyj-
ny kurz, Jimy porał się ze swoją maszy 
ną, panna Downes sprawdzała gorączko 
wo potrzebny sprzęt, dyrektor rozma
wiał z mechanikami. Nagle Fenton zawo 
lał drwiąco za wychodzącą parą: 

— A pilnuj go, Claire, bo ma taką m : 

nc. iakby chciał drapnąć..'' 
Tego już było za wiele. Styles mógł 

go maltretować, ale ten dudek, ten gro
szowy elegant, który grał jego ro'.ę. ! 
Nie! żelazna draperja wyładowała się dy 
namirtem. 

— Milczl — wrzasną! Henryn. wykrę 
cając się błyskawicznie do wroga.. 

— Jeżeli nie potrafisz być pojętym, 
to bądź przynajmniej dobrze wycaowa 
ny! — dociął tamten.. Henryk grał mu 
na nerwach swoją „oślą niekompetencją 
i tonami". 

Henryk nie wytrzymał. Dopadł do 
grupy jednym skokiem i porwai Fento-
i i . i za gardło.. 

Ale pomimo całego rozżar:ia nie 
uszło jego Uwagi, że ktoś powstrzymał 
wszystkich aktorów od interwencji, że 
dyrektor wydal donośny rozkaz, że ma 
szyna z Jimmym oddaliła się szybko i 
że puszczono ją w ruch. Fenton bronił 
się wściekle i obaj padali raz poraź na 
ziemie.. Pięści dudniły głucho. 

— Dosyć! — krzyknął Styles. 
Rzucono się i rozdzielono walczących. 

Dyrektor uśmiechnął się z zadowolę 
niem. 

— Wspaniale! — zawołał.. — świetna 
scena. Obejdzie się prawie bez popra
wek i odbije to, co się wczoraj sraprało. 
Podajcie sobie ręce, chłopcy! 

Daryl Fenton wyciągnął rękę i 
uśmiechnął się uśmiechem, który czy 
nił go ultibieńcem kobiet i przynosił sic 
demdziesiąt funtów tygodniowo oraz 
ciągłe oferty. Ale Henryk, drżący szaro 
blady i wstrząśnięty odpowiedział tylko 
złym błyskiem oczu. 

— Podajcie sobie ręce — rozkazał 
Styles. — Dalej Leith-Warren. 

Henryk szarpnął się wtył. Teraz by
ło mu już wszystko jedno. Nie mógł 
znieść dłużej tego życia, tej samotności 
i zamętu.. Nie chciał już nawet Hugona 
Amesa. Strach i wściekłość dodały mu 
impetu.. 

— Komu rozkazujesz! — wrzasną* 
wyzywającym, wulgarnym tonem Hen
ryka Gossopa. którego przyparto do mu 
ru i który nic już teraz nie miał do stra 
cenią. — Nie jestem niczyim niewolni
kiem! Podać rękę! Najgorzei! Źr.dnemu 
z was nie podam ręki, zatracona hołoto! 

Styles słuchał ubawiony By! przy
zwyczajony do awantur między aktora 
mi. Zuchwały fanfaron zdradził się na
reszcie ze swoim nochodz^nrni stras-'i 
wvm akcentem i dykcją, ale żeby tylko 

dotarł w tej buntowniczej wściekłości doi go duszy: „Niech tam! 
wielkiej sceny, którą miano odegrać za, jedno!" 

Wszystko mi 

parę godzin... 
Za parę godzin! Teraz.. Wszystko by

ło przygotowane od siódmej godziny, 
jak zawsze zgóry. 

Odwrócił się i zaczął wydawać szyb 
kie rozkazy. 

— Piorunem, chłopcy! 
Podszedł Henryk. 
— Teraz odegramy jedną scenę, ale 

na dworze — rzekł doń ostro dyrektor. 
— Odegracie, ale beze mnie! — ryknął 

były subjekt.. 
Serce biło mu gwałtownie, w uszach 

mu szumiało, a przed oczami latały 
dziwne, ogniste ptaki. Nastawia! głowę 
jak byk, szykujący się do walki. 

Jechali w stronę New Barnet. Bin-
Styles zrozumiał, że niełatwo sobie 

z nim poradzi. Lata nieurzeczywistnio-
nych ambicyj i poniewieranej próżności 
składały się na to, żeby przyszedł ten 
dzień.. Słaby Henryk zamienił się w 
groźnego buntownika. 

— Odegracne resztę beze mnie! — 
Mam was dosyć, cholery! Wolałbym 
chodzić w kieracie, psiakrew! 

Utworzyła się grupa, ciekawa dra
matu z pierwszej ręki. 

Claire podeszła bliżej.. Biedny głu
ptas przeobraził się nagle w rozwście
czonego giganta.. Nie wstrzymał. Ona 
jedna rozumiała, jak bliski był ostatecz
nego załamania. 

Styles, wcale niezbity z tropu, po
wziął momentalną decyzję. 

— Musi pan grać — rzekł chłodno.. 
— Zmusicie mnie! — odrzucił szyder 

czo Henryk. 
• — Kontrakt pana obowiązuje.. Jesz
cze pan nie dostał nawet połowy należ 
ności. 

— T u jest sęk! — zachichotał ktoś z 
obecnych.. 

—Oszusty! — zapienił się Henryk. 
Zapłacicie mi wszystko, co mi się nale
ży. 

Jakiż był głupi, że niewybrał odrazu 
wszystkiego, co mu się należnł''. ale nio 
miał gdzie trzymać pieniędzy. Jednakże 
dziki niszczycielski głos krzyczał w je-

— On się boi, bo fuszeruje! — zawo 
łano z tłumu. 

— Kto to powiedział? — zapytał Hen 
ryk. — Kto to powiedział? , 

Wystąpiła Henrieta. 
— Ja powiedziałam.. Może mnie pan 

uderzyć, ale to i tak będzie prawda. 
Styles. który doszedł do wniosku, 

że najlepszym sposobem na rozwścieczo 
nego „Leith-Warrena" będzie szyder
stwo rzekł: 

— Ona ma rację- Masz stracha i dla 
tego tak fuszerowałeś przez ostatnie 
dni.. 

Ale Henryk zgotował im nową niespo 
dziankę.. 

—Cholera! — wrzasnął. — Nie urodzi 
łem się na aktora filmowego i to wam 
powiadam! 

— Niepotrzeba tego mówić — zadrwi 
ła Henrjeta. — Pan Hugo Ames Leith-
Warren — dodała drwiąco. 

— Nie nazywam się Leith-Warren! 
— wrzasnął Henryk. — Nazywam sie 
Gossop. Gossop! Czy słyszycie? 

— Jakiś gatunek mydła ma podobna 
nazwę. Gdzie pan przedtem pracował 
— w fabryce mydła? 

— O, daj mu pokój! — wtrąciła CLAR-
re. — Czy nie widzisz co się z nim GZTE 
je? 

— Nazywam się Henryk Gossop — 
powtórzył Henryk. — Przeglądam was 
nawylot. Chcecie ze mnie wszysłko w y 
ciągnąć w ostatniej minucie, żeby mi 
nie zapłacić, co mi się należy. 

— Właśnie — odparł Styles. podsy
cając zręcznie Jego wściekłość.. — Jeże 
li pan nie weźmiesz udziału w następnej 
scenie — ostatniej — i nie postarasz się 
dobrze zagrać, to nie dostaniesz ani gro 
sza więcej. Prawo jest po naszej stronie. 

— Niepotrzeba mi tego mówić. Pra 
wo jest zawsze po stronie łotrów. 

— Puggy! — zawołała Claire.. — Daj 
mu pokój! Czy nie widzisz, że on nie da 
rady? 

(D. c. n.) 
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Remont Biblioteki Publicznej na Zoli 
norzu iest na ukończeniu. Lokal jest ume 
blowany, a księgozbiór uporządkowany. 
W drugiej polowie sierpnia urządzona 
będzie biblioteka dla dzieci. Spowodu 
urlopów biblioteka będzie udostępniona 
dopiero w pierwszych dniach września 
Z czytelni pism, czasopism 1 książek na' 
nkowych będą mogii korzystać wszyscy 
mieszkańcy Warszawy, którzy ukori-
cźyii lat 15, za opłatą 1 z?, miesięcznie 
lub Jednorazowego biletu wstępu 
wysokości 10 gr. 

SŁUŻĄCA DO WSZYSTKI 
PRZYGODA V KUCHNI 

Lekarze sanitarni dokonali przeglądu 
sklepów na terenie śródmieścia. Okaza
ło sit, że niektóre cukiernie nie używają 
lodu sztucznego barwionego, lecz lód na 
turalny. W mniejszych Jadłodajniach i 
restauracjach nie było chłodni ant lodó
wek.. Artykuły spożywcze przeebowy 
wano warunkach niehigienicznych na 
lodsie wiślanym lub w brudnych skrzy
niach. Właścicieli piętnastu zakładów 
ukarano grzywnami, trzy zakłady pole 
conó zamknąć1 do czasu gruntownego 
uporządkowania. 

W związku z rozpoczęciem rob*At, 
związanych z zaopalfrzeniem w oświetlę 
nie elektryczne nowego osiedla robotni 
czego na Rakowcn, budowanego z kre* 
dytów TOR-u, pierwsza scrja mieszkań 
w liczbie 100 będzie mogła być deftni 
ivwnle oddana do użytku 18 sierpniu 
Wszystkie te mieszkania są już ptzydzie 
lone przeważnie robotnikom okolicznych 
fabryk. Komorne w tych domach będzie 
najniższe w Warszawie i nie przekro
czy 22 zł. za półtoralzbowe mieszkanie, 
zaopatrzone we wszystkie wygody.. Na 
analogicznych warunkach oddana będzie 
do użytku 1 grudnia rb.. druga seria 
mieszkań, również w liczbie 100. W ro 
ku przyszłym zamierzona Jest dalsza poz 
budowa tego osiedla. 

Zgodnie z decyzją pana ministra ko 
munikacfl oddział komunikacji samo
chodowej PKP w Warszawie 
wprowadził nową taryfę osobową, na 
linji podmiejskiej Warszawa—Grójec 
Taryfa to obniżyła cenę biletu za prze
jazd pasażerów przeciętnie o 19 proc. 

Izby lekarskie wyznaczą biegłych' le 
kąrzy dla poszczególnych urzędów skar 
bowyCh.. Lekarze cl będą orzekać w 
sprawach' podatkowych. Dotychczas 
izby skarbowe nie powoływały biegłych 
lekarzy i często wymierzały podatki le 
karzom w sposób dla nich krzywdzący, 
co było stale przedmiotem skar* Izb le 
karskich. * o 

— 0 0 

Już wszyscy wiemy, że jest źle, że nie 
ma wiec potrzeby tej sansacyjnej nowo
ści powtarzać. Nawet Kugelszwanc prze 
stał narzekać. 

— Co, pan robi?, —< pytam go. 
— Myślę. 
— O czem pan myśli? 
— O czem mówić, żeby nie mówić o 

złych czasach-
To Jest rzeczywiście bardzo poważne 

zmartwienie, złe czasy bowiem j*st to 
taki temat którego trudno uniknąć. O 
czem by n»e zacząć rozmowy zawsze zje 
dzie ona na krvzvs. 

— Był pan iuż na ostatnim programie 
w kinie? 

— W takich czasach do kina? 
— Jak sie miewa pani córeczka? 
— Czy w tych czasach wogóle mo

żna sie miewać" mój panie? 
Można oszaleć- Wszędzie wszyscy, z 

wszystkimi o złych czasach. Kucharka 
mówi. że sa tłe czasy i nawet koszyko
we się zredukowało, konduktor, żc nic 
można w takich czasach żądać pod wyż 
ki. dorożkarz, że koń w takich czasach 
dale mniejsze zvskł. restaurator, że go
ście zamiast wódki piją w ode. urząd 
skarbowy, że zamiast przychodzić z pic 
nieChuni. kupcy przychodzą z odwołania
mi słowem: złe czasy. 

Są ileszcze inne zmartwienia: Gdy co 
dziennie rankiem i wieczorem odmawiam 
swój paciorek, dziękuję Panu Bogu, że 
mi nie dał córki. 

Gdy wyohiażę sobie ilebym miał za 
kilkanaście lat % córką kłopotu, oceniam 
cała łaskę niebios, które dały mi syna. 
Córka. Ciągła troska bv przebywała w 
odpowiedn>cm towarzystwie"by sie nie 

demora]izowala by, d o dojściu do odpo
wiedniego wieku wprowadzić ia „w 
świat'* znaleźć jej męża. a jeśli go długo 
nic będzie, przez 10 lat opowiadać, że có 
reczka ma jeszcze ciągle 20 wiosenek-
ciągle sprawiać nowe suknie, kapelusze 
i pantofelki, „bo musi przecież odpowie
dnio wyglądać" aby złapać jakiegoś nie 
szcześnika na męża, następnie targi z na 
rzeczonym o posag, że przecież niedługo 
umrę. więc i tak cały „majątek'' (skąd 
ia wezmę ten majątek?) przejdzie na 
„kochane dzieci", słowem wiele lat życia 
w piekle, łzach niewieścich, troska, utra 
pienia itd« 

— Nie. Nie chcę córki. Pomijając już 
inne względy z synem zawsze łatwiej 
dojść do porozumienia- Ba. Z synem mo 
żna nawet T a z e m chodzić na jakąś mniej 
łub więcej niewinna lumpkę ł razem wy 
krecać sie przed żona i matką. Jeden 
drugiego może ..kryć", jeden drugiemu 
może pomagać. 

Z svna. słowem, człowiek może mieć 
zawsze jakiś pożytek. Syn nie potrzebu
je na każdy sezon nowego kapelusza ani 
nowej sukni. Synowi jak sie źle uczy, mo 
żna przetrzepać skórę 1 — spokój- Syna 
nie trzeba pilnować, żeby sie zdemorali
zował, bo takiego drania nikt przecież 

nie upilnuje, a lak sie zresztą w młodo
ści wyszumi- to na starość nie będzie ża 
łował straconych lat młodości. 

ZDRADA. 
Małżonkowie Iiersz i Sara Epsteino-

wie z ulicy Enala 24 żyli jak te dwa go
łąbki Hersz nigdy nie mówił inaczej do 
żony. jak: Saruchna ty moja. a Saruchna 
gruchała do Hersza: Herszeniuchna ko
chany tv mói-

T a miła i wzruszająca idylla małżeń
ska trwała tak dh.^o. jak długo na hory 
zoncie domu Epsteinów nie ukazała rlc 
ona. ta hetera, ta wampirzyca, ta Mary
sia Szkudlarkówna. służąca do niczego i 
do wszystkiego, jak twierdzi Saruct.na-
Gdy Epsteinowa przyjęła Marysię 4fl 
służby, nie podejrzewała, że iei wierry 
Herszcie tak się zapali do tei dziewczy
ny. A Jednak zapalił sie. I Saruchna tc 
czuła. T o też gdy w maju Herszunio wy 
słał Saruchnę na Wiśniową Górę, a Mtn 
został w mieszkaniu z Marysia. Epstei
nowa pewnej nocv nieoczekiwanie przy 
jechała do domu i złapała Herszunia tu 
flagranti. .lei ukochany maż nie spił St 
sypialni, tylko w kuchni- I naturalnie, nie 
spal sam. Sarunia szlochała, krzyczała ! 
ryczała, następnie złapała garnek z go
rąca woda i oblała nim Marysię. 

Sąd Grodzki skazał za to Sarc En<*tci 
nową na 7 dni aresztu z zawieszeń'.m 
wykonania kary na 2 lata. 

Jedno mnie tylko intryguje: skad Sa 
ra wzięła w nocy. w kuchni eamek z go 
raca wodą? Jerzy Krzeck! 

RADIO-KĄCIK 
DZIŚ, dnia 9 sierpnia wieczorem; 

RASZYN. 
15.15 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.80 Muzyka wokalna z płyt 
1600 Odczyt 
1(3.15 Koncert ze Lwowa 
1685 Pogawędka dla chorych w opracowa

niu ks. Rękasa (ze Lwowa) 
16.50 Codzienny odcinek prozy 
1700 Koncert kameralny z Krakowa 

17.25 Mała orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego 

1800 „Przyrodnik na urlopie" — reportaż 
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„ M I Ł O Ś Ć K U P C A U 
— Uczty za cudze pieniądze. 

Z Chojnic donoszą: 
Przed wzmocnionym wydziałem kar 

nym Sądu Okręgowego odpowiadał za 
oszustwo matrymonialne nieiaki Herman 
Michał Schulz, lat 44, pochodzący z Nie 
szawy. kupiec z zawodu, karany za szmu 
giel. Oskarżony prowadził w Chojnl 
cach przed laty skład bławatów przy u'i 
cv Dworcowej. 

W llocu 1°32 r. ukazało sie w prasie 
bydgoskiej ogłoszenie matrymonialne o-
s k a r ż D n e g o . z którego skorzystała w do 
wa Marja Liedtke z Chojnic, prowadzą
ca skład rowerów pod firma „Olga Bo-
min". Oferta około r>. Wtniei wdowy 

nie pozostała bez odpowiedzi-
List. który otrzymała od oskarżonego, 
zachwycił Ja. Solidny i przystojny kupiec 
imponował p- L. Przyznał sie wpraw
dzie, żc jest rozwiedziony, lecz nie z wła 
sncj w i n y . Nie powiedział prawdy, gdyż 
proces rozwodowy bvł jeszcze w toku 
i został d 3 p | c r o w roku ub. zakończony. 

Oskarżony przybył do Chojnic i tu na 
stąpiło bliższe zapoznanie sie. Opowia
dał wiele ..o różnych interesach, jakie 
prowadził, żc dużo zarabia lecz chwilo
wo brakuje mu gotówki. Pożyczał Wifc 
po kilkaset r l . Kazał też sobie v y:t.v 
iać pokój umeblowany, czynsz i całkowi
te utrzymanie oczywiście płaciła n L-
K»edv zorientował się w majątku „narze 
ćzoneT po kilku miesiącach n i i ; ł - M i : ; 
ją d 3 

otwarcia sklepu konfekcyjnego. 
Na kapitał zakładowy otrzymał około 

4.000 zł- Interes Jako tako prosperow* 
wnet Schulz uniezależnił sie od natzeCl 
nei. która po 7 miesiącach porzucił. 

Oskarżony zaprzeczał' bv P ° z ° S ' A ' J J 
L. coś winien i twierdzi, że kapitał z a k l 
dowv otrzymał od matki z Nieszawy-fl 

pisma burmistrza z Nieszawy wvni^ 
że matka oskarżonego iest na u t r ^ f i 
niu gmlnv i poza skromnem mieszkanffl 
iednolzbowem. nic nie posiada. To n» 
wyprowadza oskarżonego z r ó w n o -
i oświadcza, że był 

majętnym człowiekiem. 
Doniesienie p. L. traktuje iako zemj<liniu Wczor 
kobiety, którei nie mógł z ró>.iivch wWj|'»no w Łod 
dów poślubić. Z wywiadu pottcvin*JJ 
wynika, że oskarżony w BydgosW. 
mial dwie narzeczone, którym otie""*, 
ożnek. biorąc od nich potyczki. 

P. Marja Liedtke twierdzi, że osktttfj 
nv obiecał lej ożenek, mówiąc iż j*st W 
wiedziony, co nie odpowiadało pr*£ 
dzie. Oskarżony umiał dobrze i słód** 
mówić, czem zdobył sobie iei 

całkowite zaufanie. 
Wyłudził od mci przeszło 5.000 zł. W 
dzał ia Jeszcze przed rozwiązaniem jjJJ 
sunków i za lei pieniądze z panienk*'" 
zapilał szampana. 

Kilkakrotnie odraczana rozprawa d<> 
.zła do skutku i obecnie Sąd ogłcs-l£ 
przeprowadzeniu rozprawy wyrok. 
zującv oskarżon. Schultza na 1 rok vW 
zienia z zawieszeniem wykonania W 
z warunkiem, że w ciągu 2 lat zwróci f* 
życzone pieniądze o- L, 

OQO — • 

Przyjazd 
dz'l zrozum 
sPortowych 
*"(go, że n 
"jonie ŁKS-
2*olennikóv 
M ać, że mi 
Uność nie . 

takt 
fcft do pit 
^cJa strzał. 
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lawując gr 
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'" J kondyi 
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1815 „Cała Polska śpiewa 
18.30 Skrzynka ogólna — omówi dr M. Ste-

powski 
1840 Chwilka społeczna 
1845 Muzyka z płyt 
19 05 Program na dzień następny 
19.15 Koncert reklamowy 
19.80 Recital śpiewaczy Maryli Karwowskiej 
1950 Aktualny monolog 
20.00 Skrzynka rolnicza -— korespondencję 

bieżącą omówi Inż. W. Tarkowski 
2010 Reportaż z Wilna 
2045 Dziennik wieczorny 
°.0.55 Obrazki z tycia dawnej i współcze

snej Polski 
21.00 Koncert w wykonaniu orkiestry sym

fonicznej P. R. 
22.00 Wiadomości sportowe ogólne 
22.06 Wiadomości sportowe lokalne 
2210 Muzyka salonowa z płyt 

2305—2380 Muzyka taneczna z płyt 
W przerwie JO godz. 28 00 Wiadomo

ści meteorologiczne dla komunikacji lotn. 
LODŹ. jak Raszyn, z wyjątkiem: 

18 85 Muzyka t płyt 
18 80 Łódzka skrzynka •gólna — omówi 

red. J. Piotrowski 
18.45 Nasze polskie sławy — płyty 

SOBOTA, dnia 10 sierpnia. 
RASZYN. 

6.80 Pleśń poranna 
688 Pobudka do gimnastyki 
6.S6 Gimnastyka 
6 50 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 720 Dziennik 
poranny oraz Pogadanka sportowo - tu
rystyczna 

820 Program na dzień bieżący 825 Wskazówki praktyczne 
830 Przerwa 
11.67 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
12.08 Wiadomości meteorologiczne 

.05 Dziennik południowy 
12.15 Muzyka z płyt 
18.00 Chwilka dla kobiet 
1305 Koncert z Krakowa 
18.30 Przerwa 
14.30 Nowości z płyt 
15.15 Muzyka z płyt 
1525 Nasz handel morski 
1580 Wesoła audycia dla dzieci (ze Lwowa) 
1600 Skrzynka techniczna — omówi red. 

W. Frenkiel 
16.15 Koncert wokalny z Poznania 
16.30 Krótki koncert kameralny w wykona

niu J. Przybojcwakiego (wiolonczela) 1 

Wł. Walentynowicza (fortepian) 
16.50 Codzienny odcinek prozy 
17.00 Koncert orkiestry P. R. pod dyr. 91* 

Nawrota 
1800 Poradnik sportowy 
18.10 Minuta poezji . 
18.15 „Cała Polska śpiewa" _ koncert1 

Zakopanego przez Kraków . 
1830 Przegląd wydawnictw — omówi pf91 

ll Mościcki 
18.40 życie kulturalne I artystyczne stolw 
1845 Muzyka z płyt 
19 05 Program na dzień następny 
1915 Koncert reklamowy 
1930 „Nasze pieśni". Pieśń Paderewski* 
10-50 Wrażenia z marszu Szlaaicm Kadro*" 

kł wygł. ted. J. Piotrowski 
20.00 Wiadomości rolnicza 
20.10 Wieczór Karola Nnmysłowikiego " 

wykonaniu orkiestry P. E 

Ń . i m y s ł o w s T K l r g o ' 
2045 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z życia dawnej I współ 

snel Polski 
21.00 Audycja dla Polaków z zagranicy. 

Temat: Polskie góry .. 
21 30 „święto gór" — koncert w wykotl* 

niu orkiestry symfonicznej P. R. 
22.00 Wiadomości sportowe ogólne 
22.06 Wiadomości sportowo lokalne 
22.10 „Wielkopolska w przekroju" — z Po

znania 
2230—23.30 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 2300 Wiadomo* 
ści meteorologiczne dla komunikacji W 

ŁóDź. |ak Raszyn, r. wyjątkiem: 
1880 Muzyka, poezja I śpiew (płyty) 
18.45 Arje operowe z płyt 

Aft 4' I i .1 

Emeryt. 
Zagadkowe morderstwo wstrząsnęło u-

myiłami paryżan. Codziennie napływające 
iłowe szczegóły, potęgowały sensacyjność nie 
zwykłej sprawy i detektywi z amatorstwa, 
babrząc się w nich, zacierali ręce z radości. 

Młody Jan Lacroux, skromny reporter 
„Nadziei", siedział pochmurny w swym fo
telu, gryząc pióro w daremnem poszukiwa
niu tematu do artykułu na dzień następny. 

Wtem zjawił się chłopiec redakcyjny, mel 
dując reporterowi, że redaktor prosi go do 
siebie. 

— Chwała Boguf— pomyślał juljusz iry 
wajae się z fotela — każą mi prawdopodo
bnie śledzić przebieg ostatniej zbrodni, ro
biąc wywiady... Okazjsl Kto wic, czy nie 
w y t r z a s n ę artykułu przy sposobnościI 

— Pamięta pan Seweryna Cartler, słyn
nego głównego inspektora policji? — zaga
dnął go redaktor. — Nie, oczywiście! Za 
miody pan na to. Otóż musi go pan wyko
pać. Od czterech czy pięciu lat sadzi kapu
stę w jakimś kącie podmiejskim. Zapomnia
no Ó nim. Ale był to w swoim czasie policjant 
genjalny. Zasięgniesz pan zdania Jego w spra 
wie aktualnego dziś morderstwa i spróbu
je** wyrwać mu kilka jego wspomnień. Da 
nam temat bajeczny do jutrzejszego numeru. 

Juljuit Laemuz pospieszył wykonać SU 1 

ććftiś nip zwlekając I ttbfiwssy potrzebne 
informacje, dzwonił pod wieczór do okrato-
wanej willi podmiejskiej, zamieszkanej przez 
byłegO głównego inspektora Seweryna Car-
fftf. 

Rozległo się zajadłe szczekanie, pócsefn 
żwłt alei ogrodowej zaskrzypiał pod powło-
czysłemł krokami starego służącego, który 
podszedłszy do bramy przyglądał się dzien
nikarzowi nieufnie. 

— Czy mógłbym widzieć się z panem Car

tler? _ odezwał się Juljusz Lacroux uchyla 
jąc kapelusza. 

— W jakiej sprawie? — pytał służący. 
— Jestem juljusz Lacroux, współpracow 

nłk „Nadziei" — zaprezentował się młody 
człowiek. 

A! Doskonale. Pan Cartler przyjmie pana 
chętnie — podchwycił służący z ożywieniem. 

Hol hol Dziennikarze mile są widzia
ni tutaj, jak widzę! — pomyślał Lacroux 

Odryglowana brama zgrzytnęła głośno 
w swych zawiasach. 

— Dobrze jesteście strzeżeni! — zauwa
żył Juljusz patrząc na mury parkanu najeżo
ne skorupami potłuczonych butelek. 

Tak trzeba, panieI — brzmiała lako
niczna odpowiedź, poczem służący zamkną
wszy bramę starannie, poprowadził gościa ku 
willi, bielejącej w zieleni bujnie rozgałęzio
nych drzew orzechowych. 

;W chwili, gdy dochodzili do ganku, obro
słego dzikiem winem, rozległo s i ę w o ł a n i e : 

— Luwiku! Ludwiku! 
Służący pobiegł w stronę skąd głos do

chodził, zostawiając zdumionego dziennika
rza. Ten, po chwili wahania, zawrócił rów
nież i, idąc wzdłuż pawiloniku, rozwydrzył 
pia łańcuchowego, który, szczekając zaciekle 
starpał swą smyczą. 

Odskoczywszy ostrożnie wbok, Lacroux 
natknął się na starego pana, przykucniętego 
ns zagonie kwiatowym. 

Patrz! Patrz, Ludwiku! — mówił do 
stojącego przy nim sługi — byli tu znowu 
taj nocy! 

«— Widzę, proStę pana — odparł Ludwik. 
—• I pies nie szczeknął ani razu! To stra

szne! Trzeba będzie czuwać całą rtoć po
nownie! — skarżył się mężczy/na. 

—- Będziemy czuwali panie Cartier, 
Juljusz L a c r ó U K , zaintrygowany, n a c h y 

liwszy się, dojrzał wyraźne ślady kruków, 
odciśniętych* w miękkiej z i e m i rabatu k w i a 

towego. 
— Rabusie? — zagadnął 

Ekslnspektor wyprostował się. 
— Niech będą rabusie, skoro pan chce! 

mruknął. — Z kim mam przyjemność? 
Ludwik pośpieszył przedstawić przyby

łego. 
W kilka chwil potem dziennikarz noto

wał w salonie willi pogląd byłego policjanta 
na aktualną sprawę morderstwa, dokonane
go przed tygodniem w niezwykle osobliwych 
okolicznościach. 

— Niesłychanie misternie pomyślane! — 
zachwycał się, zamykając notes — dziękuję 
panu stokrotnie, panie Cartler! Czy mógłbym 
pana prosić jeszcze o garstkę wspomnień 
ze świetnej pańskiej karjery, która roić się 
musiała od sensacyjnych wydarzeń. 

— Zapewnel — mrukną] eksinspektor z 
uśmiechem rozsiadając się w fotelu wygo
dnie — choć właściwie mówiąc nigdy jeszcze 
nie bytem w takich opałach, jak dzisiaj 1 Tak, 
tak, mój panie! Jestem w najniebezpieczniej
szym okresie egzystencji mojej... Uniknąłem 
czterech zamachów na życie w ostatnich cza
sach. 

— Co pan mówl7l 
Mówię, że niezwykle w swym zawo

dzie wyrobieni bandyci sprzysięgli się na 
mnie. 

— Ależ dlaczego? z Jakiej racji? 
— Dlatego prawdopodobnie, że dawni moi 

koledzy, mając zaufanie do mnie, zasięgają 
niejednokrotnie fachowej mojej rady w nie
których, bardziej zawiłych, sprawach kry
minalnych, co nie jest oczywiście po myśft 
pewnej kategorji złoczyńców. Otl W tej 
chwili napfzykład zajęty jestem z dwoma 
inspektorami — poufnie rzecz prosta - - roz
patrywaniem sprawy handlu środkami pód-
niecającemi, wobec czego czynniki zaintere
sowane usiłują dać mi — na swój sposób — 
do zrozumienia, że lepiej zrobię nie wtrąca
jąc się do tego, co nie należy do mnie... 

JuljtiSż Lacroux, słuchając mało przeko
nywujących wywodów eksinspektora, nie 
mógł oprzeć się pewnej dozie sceptyzmu, co 

nie uszło widocznie uwagi bystrego obser
watora, jakim był Seweryn Cartier, gdyż 
spochmurniał i w lakonicznych jego odtąd 
odpowiedziach drgał tajony gniew. 

Wtem błysnął ogień i rozległ się huk wy
strzału w ogrodzie. Jedna z kul, wpadłszy 
przez otwarte okno do salonu, świsnęła w 
uszach rozmawiający:h mężczyzn 1 utkwiła 
w ścianie. 

Dziennikarz zerwał się na równe nogi, 
lecz Cartler, odrzucając go na fotel, ofuknął 
słowami: 

— Masz pan ochotę być tarczą strzelni
czą?!... 

Poczem, zamykając żelazne okiennice, 
spytał: 

— No i co, panie! Przekonał się pan? 
Lacroux, zaniepokojony Istotnie, ofiaro

wał się dać znać policji. Ekslnspektor wszak
że odmówił pomocy kategorycznie, mówiąc: 

— Dziękuję panu. Jest to moja wyłączna 
sprawa 1 chcę załatwić ją sam. O Jedno tyl
ko proszę pana: o absolutną dyskrecję. 

Wobec czego dziennikarz, pożegnawszy 
się z panem Cartier, opuścił willę. 

Stanąwszy wszakże przed bramą, zatrzy 
mał się przy latarni gazowej, rzucającej bla 
dawe światło wokoło i odezwał się do Lud
wika, przyglądającego mu się z niepokojem: 

_ Inspektorowi Cartler groil Istotnie nie
bezpieczeństwo. Prosił mnie o dyskrecję 
wprawdila, lecz nlewolno mi milczeć! 

Stary sługa spojraał nań pełnym prze
rażenia wzrokiem. 

— Co wam jest, przyjacielu? — spytał 
Lacroux. 

— Niech pan nie mówi nici... Prosta za
pomnieć o lem!... — szepnął składając r$ce 
jak dó modlitwy. 

— Ależ obowiązkiem moim jest dać znać 
policji! — upierał się; dziennikarz. 

— Kiedy, daję panu słowo honoru, że pa
nu Cartier nie grozi żadne niebczpieczeń-
stwr' 

— Jakto? A choćby ten wystarzał pr*«* 
chwilą? 

— To ja dałem ognia z rewolweru! 
Co wy mówicie? — wykrzyknął M j 

croux. — Poco? Naco? 
— Te ślady na rabatach..., te strzały-^ 

te zamachy — ciągnął Ludwik dalej — watjW 
stko to moja robotaI Niech pan posłucha ' 
wówczas pan zrozumie... Inspektor CartK' 
umarłby bez tej komedji, którą odgrywa'" 
od kilku miesięcy... Ludzie zapomnieli o ni"1 

I o świetnej jego karjerze — i mój bied'1'' 
pan usychał z nudów i bezczynności. Od 
roku Inny z niego człowiek... Zdaje mu *^ 
że pracuje znów w zawodzie, który koc"' 
duszą całą i wyobraża sobie, że jest w da'* 
szym ciągu niebezpiecznym policjantem, któ
rego tycie wisi zawsze na włosku. Dwaj i r 

spektorowic policji sądowej są moimi wsp"'' 
nikaml. Wymyśliliśmy we trzech tę spra*'* 
handlu środkami pobudzająccml... Podsłuchi
wałem rozmowę pana z moim panem i, z»*' 
ważywszy niedowierzanie pańskie, pośpie
szyłem do ogrodu strzelić z rewolweru, W 
przekonać pana, te panu mojemu grozi fll** 
bezpieczeństwo Istotnie.., Tej nocy czuw"' 
będziemy z panem Cartier, Jutro zaś ogląd' 
będziemy ślady moich kroków na rabatac"' 
Błagam pana... niech pan rnie odbiera p« n U 

memu złudzlenia... Niech pan nie naraża t° 
na śmieszność również... 

Jul|usz Lacroux, wysłuchawszy wiern*' 
go sługę ze wzruszeniem, uściskał mu moć"6 

dłoń na pożegnante, mówląci 
— Bądźcie spokojni, przyjacielu. 

wam słowo honoru, że milczeć będę jak 
Po drodze do redakcji żałował, że maj*' 

bajeczny temat do artykułu, imisi, zwląta^* 
słowem, wyrzec się wykorzystania go. **0 

głębszym jednak namyśle przyszedł do pM*' 
konania, że ofiara ta równie jest chwifeT"1' 
jak poświęcenie Ludwika, oddanego « 
ekspóiiejanta Cartlera. 
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Nie założymy bezradnie rąk... 
Z wizyta u kierowników „dzikiego" klubu. 
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•>© w c z o r a j * * : ? * n^czu 
j Przyjazd mistrza Węgier do Łodzi wzbu 

z" zrozumisłe zainteresowanie wśród sfer 
sportowych naszego miasta. Nic też dzi-

nego, że mimo dnia powszedniego na sta
wnie ŁKS-u zgromadziły się liczne rzesze 
!*olenników piłki nożnej. 1 trzeba przy-
i"4^ że mimo porażki „Czerwonych" publi 

ôść nie zawiodła się. Bowiem Ujpesti w 
>u wczorajszym zademonstrował grę da-

1 1 0 w Łodzi niewidzianą. Umiejętności tech 
K l n * , taktyczne, szybkość, ciągłość akcyj 

4 r ' do piłki, co najważniejsza — dyspo-
' * c l * strzałowa wszystkich napastników, 
0 , 0 wszystko czegośmy byli świadkami ob
cując g r e Węgrów. I jeszcze jedna 
, 2 c c*. która w dużym stopniu zaciążyła na 
*yniku wczorajszego spotkania — dosko-
i a ' 3 kondycja fizyczna Węgrów, którzy 
F£ tym względem znacznie przewyższali 
••KS, 

. ^dzianie tylko do przerwy byli godny-
11,1 Przeciwnikami mistrza Węgier. To zna-
CiV do tej chwili, do której wystarczyły 
arr>bkja i siły na zrównoważenie różnicy w 
ii>»." i * . . . . . • 

w di Ugicj 
kjftnościach technicznych 1 taktycznych.; 

natomiast połowie, 
gdy sił zabrakło, 

c "'ja nic wystarczała i w konsekwencji 
, ^oni przegrali mecz z różnicą trzech 
,r"ntk. 

Przechodząc do oceny zawodników obu 
Atolów i charakterystyki poszczególnych 
J*0iTników, to podkreślić należy, że Uj-

Jest zespołem wyrównanym we wszy-
**<h linjnch. Bramkarz i obrońcy pewni 
Etycznie wkraczający w akcję, pomoc do 

0nała w defenzywir I ofenzywie, atak 
Mi , energiczny i dobrze strzelający. Wy 

pienie kogokolwiek z jedenastu Węgrów 
"°by krzywdą dla pozostałych, 
ł Jeżeli chodzi o ŁKS to przedewazyat-

stwierdzić mleży, że Czerwoni po o-
/"niej przerwie w rozgrywkach ligowych 
odpoczynku (!) nad morzem mocno 
inkują pod względem kondycji fizycznej 
ycjy to zwłaszcza 

pomocy I ataku. 
Nic też dziwnego, ie narzuconego i 

^acnianego z biegiem gry tempa łodzią 

chybiały. Przy lepszem zgraniu się z partne 
rami Gałecki będzie bardzo pożytecznym na 
pastnikiem. Z obrońców lepszy nieco Fli— 
giel. Piasecki za puszczone bramki nie pono 
si winy. Dwie z nich byłby niewątpliwie o-
bronił, gdyby nie był zasłonięty, co spowo
dowało spóźnioną interwencję. 

Początkowe 3 0 minut, aż do momentu 
zdobycia bramki przez Herbstreicha dla 
ŁKS gra była wyrównana. Obie drużyny 
miały po kilka dogodnych pozycyj, jednak 
nie wyzyskanych. Dopiero górne podanie 
Gałeckiego do Herbstreicha przynosi bram 
kę „Czerwonym". Herbstreich główką prze
niósł piłkę nad bramkarzem Węgrów do 
siatki. Publiczność nagradza ten sukces o-
klaskami. Po pięciu minutach gry mistrz 
Węgier wyrównuje ze strzału Balogha. Pięk 
nie robinzujący Piasecki jest bezsilny. Do 
przerwy wynik nie ulega zmianie. » 

W drugiej części gry Ujpest przeważa 
od początku do końca. ŁKS tylko od czasu 
do czasu dochodzi do pola karnego gości 
jednak w decydującej chwili albo zabrakło 
napastnika Czerwonych, albo też strzały 
idą w aut (Król). Węgrzy natomiast zdoby 
II bramki w 6 min. przez Balogha, w 14 i 
31 minucie przez Kalai'a. Przy drugiej i 
czwartej bramce Piasecki był zasłonięty i 
z tego powodu Interwenjował zbyt późno. 

. Drużyny wystąpiły w składach: 
Ujpest — HOri, Futo, Sternberg, Szeres, 

Sttes, Joos, Janda, Vincze, Kalai, Balogh, 
Kocisz. 

ŁKS — Piasecki, Karaslak", Fligiel, Pegza 
II, Wełnie, Tadeusiewicz, Miller (Szaniaw
ski) Sowiak, Herbstreich, Gałecki, Król. 

Sędziował p. Otto. 
Publiczności przeszło 4 tys. 

Omawiając odbywający się w Łodzi tur 
niej klubów .dzikich" zapowiedzieliśmy czy 
telnikom „Echa" druk szeregu reportaży do 
tyczących życia i działalności poszczegól
nych organizacyj biorących udział w tur
nieju. 

W związku z tern, oraz zdając sobie spra 
wę z niezwykłego zainteresowania jakie wy 
wołała wśród społeczeństwa chojeńskiego 
porażka już w pierwszem spotkaniu mistrza 
Chojen Katolickiego Stowarzyszenia Męskie 
go im. por. Wysockiego, postanowiliśmy 
w pierwszym rzędzie zasięgnąć języka o 
tern stowarzyszeniu W tym celu udaliśmy 
się na Chojny, gdzie dowiedzieliśmy się, że 
patronem i opiekunem wspomnianego sto
warzyszenia jest tamtejszy prefekt ks Gu-
zowski. 

Do niego też zwróciliśmy się z prośbą o 
informacje 

Ks. prefekt po zorjentowaniu się w ce
lach naszej wizyty poprosił jeszcze do sie
bie kierownika działu sportowego Stowa
rzyszenia p. Noczkowskiego. I oto czegoś
my się dowiedzieli w rozmowie: 

—Na terenie Chojen istnieje Katolickie 
Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej im. por. 
Wysockiego przy tamtejszej parafji 1 tam 
też ono 

ma swoją siedzibę. 
Stowarzyszenie to Jest jednym z wielu 

istniejących oddziałów — Stowarzyszenia 
Katolickiej Młodzieży Męskiej istniejącej 
przy Akcji Katolickiej mającego swą central 
ną siedzibę przy ul. Gdańskiej 111. 

Oddział chojeński, tak zresztą jak 1 po
zostałe grupuje młodzież męską dorastającą 
(wyższe oddziały jak również absolwentów 
szkół powszechnych i dokształcających). 
Podstawowym celem stowarzyszenia jest 
praca kulturalno - oświatowa w duchu ka
tolickim. Praca w Oddziale Chojeńskim pro 
wadzona jest w trzech działach: kulturalno 
ośjyiatowym, teatralnym i sportowym. • 
Pierwsze dwa z wymienionych działów cie-

Zy cie ekonomiczne 

Dotąd 19:13 dla Polski. 
Przed meczem z Jugosławią. 

0 Wiadomo-
jnlkacji lef 
(lidem: 
(płyty) , 

nie wytrzymali I dzięki temu zmszwan-
y pod koniec pierwszej i przez drugą 
ę meczu podania do ataku, który po 
vlony sobie nie potrafił się zdobyć 
1 na żadną celową akcję. Kombinacyj 
grrnla się rwały co chwila, a usiłowa 
rzebojowc kończyły się na świetnych 
:znie obrońcach Ujpest. 

Do tego wszystkiego doszła słabsza niż 
gra Tadeusiewicza i Welnlca w po S k l e 

ty, Millera (który grał tylko w 
połowie), Sowlaka I Króla w 
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znaczyć przytem należy, że występ Ga-
^iego na pozycji lewego łącznika wypadł 

n

Sfl?ół udatnle. Gracz ten oddał kilka pięk 
J'ch i b. groźnych strzałów, które o włos 

W i e d e ń s k i r a p i d p r a g n i i : 
pozyskać polskich graczy. 

.P i łkarsk i mistrz Austrji. SC Rapid 
Powrocie z Warszawy, gilzie roze-

dwa mecze z rcprezentaeyji.emi 
ftlimi Polski, zabiega o pozyskanie 

JJ swej mistrzowskiej 11-tki dwóch 
j^k ioh piłkarzy, mianowicie Włodarza 

^"chu i Kisielińskiego z CracovJl. 
O powyższem donosi poniedziałko-

Y numer wiedeńskieso czasopisma 
V ^r tmontag". 

W dn. 18 bm. na przebudowanem boisku 
Pogoni w Katowicach odbędzie się między 
państwowy mecz piłkarski Polska — Jugo-
sławja. 

Historja dotychczasowych spotkań obu 
reprezentacyj przedstawia się następująco:.. 

1922 r. — w Zagrzebiu 3:1 dla Polski. 
1923 r. — w Krakowie 2:1 dla Jugosławji 
1931 r. — w Poznaniu fi:8 dla Polski. 
1032 r. —- w Zagrzebiu 3:0 dla Polski. 
1933 r. — w Warszawie 4:3 dla Polski. 
1934 r. w Białogrodzie 4:2 dla Jugosławji 
Bilans spotkań wykazuje 4 nasze zwy

cięstwa i dwie porażki. Stosunek bramek 
wynosi 19:13 dla Polski. 

Skład Jugosławdjl na mecz z Polską w 
Kl'owicach przedstawia się jak następuje: 

Glaser (Blałogrodzkl KS), Matosicz 
(Hajduk), Higl (DSK Zagrzeb), inż. Arcen-
tjewicz (Białogrodzki KS), Gayer (HSK Za 
grzeb), Lehner (Białogrodzki SK), Sipow-
Zitkowicz (Zagrzeb), Sekullcz (Jugoslayial 
Białogród), Fujantinowicz - Glisovic (Biało 
grodzki SK). Rezerwowi: Spaslcz, Zagorac, 
Preinl i Marjanowicz. 

Kierownikiem ekspedycji jest adwokat 
Stollovie, wiceprezes Związku Jugosłowiań
skiego oraz kapitan związkowy inż. Simono 
wicz. Pozatem nieoficjalnie przyjedzie p. 
Pavlicewlcz, sędzia piłkarski. 

Drużyna jugosłowiańska wyjedzie z Bia 
łogrodu 15 bm. I przybędzie do Warszawy 
16 bm. « godz. 18-ej. 

Stadjon w Katowicach, na którym odbę 

'dzie się spotkanie może pomieścić ponad 20 
tysięcy widzów. 

śląski Związek Piłkarski komunikuje, łe 
dziennikarze zamiejscowi, pragnący przyje
chać na mecz winni zgłosić się po bilety do 
p. Mikuły. (Śląski .Urząd .Wojewódzki).. - '. 

SKS. (kombinowany) — ZJEDNOCZONE. 
W dniu Jutrzejszym o godzinie 17-ej na 

boisku Union - Touringu (ul. Wodna) odbę 
dzie się towarzyski mecz piłkarski między 
kombinowanym zespołem SKS-u a KP. Zje 
dnoczone. / 

Chcąc umożliwić publiczności możność 
obejrzenia zmagań zespołu A-klasowego z 
jednym z lepszych klubów B-klasowych or
ganizatorzy ustalili bardzo niskie ceny bile
tów wstępu. 

szą się dużem zainteresowaniem młodzieży 
jak też i chojeńskiego społeczeństwa. Dział 
teatralny organizuje nawet przedstawienia 
amatorskie, które zyskały wśród tamtejszych 
obywateli wielką popularność. 

— ..Pamiętając o potrzebach kultural
nych i duchowych naszej młodzieży, pamię 
tamy róv/nież i o jej potrzebach fizycznych 
— mówi z uśmiechem ks. Guzowski. • -
Tembardziej, że właśnie ta dorastająca mło 
dzież jak również i starsi „młodzieńcy" wy 
magają specjalnej opieki jeżeli chodzi o 
kulturę fizyczną. I ponieważ, jak wiem z 
własnego doświadczenia — ksiądz Guzow
ski należał kiedyś do 

szkolnej drużyny piłkarskiej 
w Kutnie — piłka nożna najbardziej Inte
resuje i pociąga chłopców, postanowiliśmy 
uruchomić w pierwszym rzędzie drużyny 
piłkarskie". 

— Jak to drużyny — przerywamy... 
— A tak. Bowiem przy naszem stowarzy 

szeniu — informuje dalej ks. Guzowski — 
istnieją w dziale sportowym dwie kategor-
je piłkarzy — junjorów i senjorów. 

Senjorów posiadamy około 30 ą junjorów 
około 50. , 

Jedni i drudzy są zapalonymi footbalista 
mi. Rozgrywają oni między sobą spotkania 

— A Jakże jest z boiskiem — pytamy za 
clekawlenl. l 

„Mamy również i boisko — mówi ks, 
prefekt. — Znajduje się ono tuż za domem 
Księży Emerytów. Jest ono jeszcze w dość 
prymitywnym stanie, ale w chwili obecnej 
spełnia ono w naszej działalności sportowej 
wystarczającą rolę". 

Korzystając z obecności p. Noczkowsklc 
go zwracamy się do niego z prośbą o wy
jaśnienie czemu przypisać odniesioną w tur 
nieju porażkę. — „Przegraliśmy zasłużenie 
— odpowiada kierownik sportowy Stowa
rzyszenia. — Ale byliśmy w składzie osła
bionym. Siedmiu naszych zawodników 
pierwszej "drużyny z przyczyn od nas nieza
leżnych nie mogło wziąć udziału w meczu 
turniejowym. Zastępcy zaś ich, nie byli zu
pełnie odpowiedni, przyczem wszyscy oni 
grali na nie swoich pozycjach. Pozatem nie 
byli oni ze sobą zgrani. Oto wszystko. 

—A jakież ma pan plany na przyszłość? 
— rzucamy pytanie. 

— O planach obecnie 
trudno jest -mówić. 

Ale mogę pana zapewnić — brzmi odpo
wiedź — że porażka ta dodała nam bodźca 
dp. pracy. Nie położymy bezradnie rąfc^Aję 
w "dalszym ciągu będziemy grali w piłkę 
nożną tak, by się czegoś nauczyć .Tembar
dziej, że mamy naprawdę dobry „narybek" 
wśród naszych junjorów. 

— „A czy łnne gałęzie sportu uprawia 
młodzież tutejsza — rzucamy Jeszcze Jedno 
pytanie. — Chwilowo tylko piłkę nożną — 
brzmi odpowiedź — o Innych już myślimy". 

Ponieważ ks. Guzowski miał u siebie go 
ścla, nie chąąc dłużej zabierać mu czasu 
podziękowaliśmy serdecznie za tak azczegó 
łowe informacje obiecując się niemi podzie 
lić z Czytelnikami ,,Echa". 

[zy ujrzymy Walasiewiczówne w Łodzi ? 
°chwały godna inicjatywa zarządu Ł.O.Z.L.A. 

j Kalendarzyk imprez lekkoatlctycz-I wodów lekkoatletycznych' z punkt, pro-
ych P 7 1 A przewiduje na dzień 1 wrzes 

1 rb. pięciobój o mistrzostwo Polski 
klóry odbyć ma się w Łodzi, 
ak się dowiadujemy Zarząd I.OZLA 

U s t ą p i ł już do prac przygotowaw-
d ^ C r i tej imprezy.. Aby jednak zawo 
u.te uczynić bardziej interesująceml 
|y .k'e władze lekkoatletyczne zwróci-
r. s'e do PZLA z prośbą o spowodowa 
„^zgłoszenia do tej komcurencji mistrzy 
ty*wiata Stanisławy Walasiewlczówny. 
k r . r a ? i e gdyby „najszybsza kobieta" 
i, ; a ' ą nie zechciała startować w piccio 

, u to t.OZLA proponuje urządzenie za 

gramu odpowiadającemi Walasiewiczów 
nie.. 

Inicjatywa Zarządu LOZLA zaslugu 
je na szczególne podkreślenie, bowiem 
start rekordzistki 'świata niewątpliwie 
spowodowałby olbrzymie zainteresowa 
nie wśród łódzkiego świata sportowego. 

Pozatem w pięcioboju o mistrzostwo 
Polski przewidywany jest start zawodni 
czek śląskich, warszawskich', poznań
skich no i... oczywista 'ódzkich* z obroń 
czynią tytułu Marysią Kwaśniewską na 
czele.. 

00 

^35IŚ C I E K A W A W A Ł K A 
m i ę d z y k o l a r z a m i ł ó d z k i m i i w a r s z a w s k i m i . 

, W dniu dzisiejszym odbędą się na torze 
., H elcnowie wielkie wyścigi kolarskie orga 
1 ł°wane przez ŁOZK. 
„ W y s C j g i ) k t 5 r e r o z p 0 c z n ą się o godz. 19 
ty-^Ą się w sferach sportowych w Łodzi 

e'kicm zainteresowaniem ze względu hj 7 - »'n iu in ieresuwaiuci i i *c » ł s ' v » « "a 
I m w n i c h e , H y kolarzy z Warszawy i 
j ^ 2 ' jak Napierały, Michalaka, Starzyń -
I "eRo, Oleckiego, Popończyka, Więcka, Ko 

Q* eiczyka, Smidta, Kolskiego Raaba i in. 

Głównym punktem programu będzie nie
zwykle popularna na Zachodzie Konkuren -
cja p. n. „Omnium" w której rozegra się cie 
kawa walka między kolarzami łódzkimi i 
stołecznymi. Pozatem program imprezy prze 
widuje emocjonujący wyścig za motorami. 
Podczas wyścigów tor będzie rzęsiście o 
świetlony. Ze względów programowych ce 
ny wejścia są minimalne. 
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Sport w kilku słowach 
Zarząd ŁOZK poczynił już pierwsze przy 

gotowania do organizacji wyścigu Warsza
wa—Berlin na terenie okręgu łódzkiego. W 
dniu 25 bm. zostanie w Łodzi zakończony 
pierwszy etap Warszawa—Łódź, przyczem 
finisz etapu odbędzie się podobnie jak i w 
roku ubiegłym na torze w Helcnowie. 

Następnie uczestnicy wyścigu przenocują 
w Łodzi w Hotelu „Savoy", by następnego 
dnia 26 bm. wystartować do drugiego eta
pu Łódź—Kalisz. Start nastąpi z Placu Wol 
ności w godzinach rannych. Kolarze wyru
szą przez ulicę Piotrkowską w kierunku PI. 
Reymonta na Pabjanice—Łask I td. W Kali
szu organizacja etapu spoczywać będzie 
również w rękach ŁOZK. 

Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo kla
sy C w poszczególnych grupach znajdują 
się już na ukończeniu i do dnia 18 bm. 
wszyscy mistrzowie grup zostaną definityw 
nie wyłonieni. 

Dotychczas wyjaśniona jest już sytuacja 
w grupie zgierskiej, gdzie mistrzostwo ma 
zapewnione Boruta — co do grupy łódzkiej 
to tytuł mistrza zależny jest od PZPN do 
którego Sokół z Aleksandrowa złożył protest 
przeciwko zarządzeniu przez ŁOZPN ponów 
nej rozgrywki z Konstantynowskim Klubem 
Sportowym. 

Mimo to jednak", rozgrywka odbędzie 
się już najbliższej niedzieli. W grupie Zduń
sko - Wolskiej tytuł mistrza zdobędzie naj
prawdopodobniej Tur ze Zduńskiej Woli, w 
grupie sieradzkiej odbędzie się w Złoczewie 
trzecia decydująca rozgrywka między Strzel 
cem ze Złoczewa a Sokołem z Sieradza (w 
dniu 18 bm.) i w grupie ozorkowskiej zosta 
nie rozegrany finałowy mecz między tamtej 
szym Orlęciem i Turem w 'dniu 11 bm. 

W czwartek 15 bm. zostanie rozegrany 
lekkoatletyczny pięciobój kobiecy o mistrzo
stwo okręgu, w którym wziąć ma również 
udział rekordzistka Polski w tej konkuren
cji 'Marysia Kwaśniewska. Kwaśniewska 
przebywa obecnie na obozie w warszaw
skim CIWF-ie i osiąga coraz lepszą formę 
tak, że jest b. prawdopodobne, że uda się 
jej poprawić w pięcioboju własny rekord. 

— W czwartek Jędrze
jowska walczyła w ćwierćfinale mistrzostw 
tenisowych Rzeszy z Niemką Horn I pokona
ła ją w 2-ch setach 6:8, 8:6. W półfinale 
przeciwniczką Jędrzejowskiej będzie Cilly 
Aussen. 

W grze podwójnej pań w ćwierćfinałach 
para pclsko-belgijska Jędrzejowska — Adam 
son odniosła zwycięstwo nad parą Sander 
— Zehden 6:2, 2:ć, 6:1. 

W grze mieszanej para Jędrzejowska r— 
Hebda wyeliminowała parę niemiecką We
ber — Denker I spotka się w półfinale z do
skonałą parą niemiecka Sperling — Cramm. 
Druga para polska Volkmer — Jacobsen — 
Tarłowski przegrała z parą Couqucrque — 
Kukuljevic 2:6, 4:6. 
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WOKÓŁ EUROPY. 
Wspaniała trasa S. S. „Kościuszko''. 
Nic tak nie pociąga, jak najbardziej kon

trastowe warunki, kt ireby jaknajmniei przy 
pominały warunki naszej szarej codzien
ności. Pod tym względem jesteśmy tak wy
magający, że nawet nie możemy sobie zna
leźć miejsca w kraju. 

A więc, wyjazd wycieczką morską luksu
sowym statkiem „Kościuszko'*. Trasa wspa
niała... Antwerpja, Cadix, Algier, Pireus, 
Istanbul, Konstanca. Trudno bowiem o cie
kawszą trasę wycieczki od tej, która wiedzre 
„wokół Europy'. Jest to podróż tak prze
piękna, tak pełna zupełnie nowych wrażeń, 
tak uzdrawiająca dia ciała i ducha, że nic 
równie uroczego nie można jej przeciwstawić 

Już sam pobyt na statku wśród wyszuka
nych wygód i komfortu, czas schodzący na 
rozrywkach w miłem milieu towarzyskicm, 
nieskrępowana swoboda, doskonała kuchnia, 
sporty pokładowe, gry klubowe, nowi ludzie 
nowe znajomości, wspólne zwiedzania ob
cych krajów wciąż zmieniająca się panora
ma widoków — to przecież pasmo samych 
przyjemności. 

Obok urozmaiconej trasy wycieczki, wlel 
ką atrakcję dla każdego uczestnika stanowi 
pobyt na pokładzie statku „Kościuszko'*, kto 
ry jak wiadomo, był przed rozpoczęciem se
zonu wycieczkowego gruntownie odnowiony 
i przebudowany. 

Odjazd z Gdyni nastąpi dnia 10 wrześ
nia. 

Micisca zamawiać można w Wagons-Lits 
Cook, Piotrkowska 64 teL 170-77. 

BAWEŁNA. 
NOWY JORK: loco 11.65, sierpień 11.12, 

wrzesień 11.12, październik 11.12—13 
LIVERPOOL: loco 6 63, sierpień 6 1 1 , 

wrzesień 604, październik 5 95 
Egipska: l0co 8.12, październik 7.71, l i

stopad 7.72, styczeń 765 
BREMA: loco 13.84, październik 12.48, 

grudzień 1249, styczeń 12.46 

Waluty, dewizy i akcie 
DEWIZY — COKOLWIEK SŁABSZE. 
Na zebraniu giełdy pieniężnej panował 

nastrój słabszy, obroty były ożywione. 
MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIE

RÓW PAŃSTWOWYCH. 
W dziale papierów państwowych pano

wał nastrój zmienny z odcieniem mocniej
szym, obroty bvły "dość ożywione. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Dolarowa 5340, Konwersyjna 68.00, Do

larowa 83.00, Stabilizacyjna 1927 r. 65-75, 
7% Banku Rolnego 83.25, 8% Banku Rolne
go 94.00, 1% BGK 2-7 em. 8325, 8% BOK 
1 em. 9400, 7% Obi. BGK 2-3 em. 8325, 
8% Obi. BGK 1 em. 9400, BlA% L. Z. BOK 
1 em. i 2-7 em. 81.00, BVZ% Obi. Kom BGK 
1 em., 2-3 i 3 N em. 81.00, Ziemskie w War
szawie 45 00, Ziemskie w Warszawie 49.00, 
m. Warszawy 1933 r. 5850, Konwersyjna 
m. Warszawy 1926 r. 62.50, m. Łodzi 52 75 

POPRAWA KURSÓW AKCYJ. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował na

strój mocniejszy przy ożywionych obrotacn, 
a wszystkie gatunki papierów dywidendo
wych, będące przedmiotem tranzakcyj urzę
dowych, zyskały na kursach. 

Bank Polski 9150—9200, Cukier 3375, 
Lilpop 9-50, M}drzejów 4.95, Ostrowiec se-
rja B 15.00, Starachowice S4.25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 9. 8- — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie.. 
Pszenica czerwona jara szklista 15.00 — 
15.50, jednolita 15.00 — 15.50, żyto I stand, 
nowe 9.75 — 10.00, mąka pszenna gat. I 
lit. A 205* 80.00 — 3800, mąka żytnia 1 gat. 
0-55% 18 00—1900, razowa 1450—15.50 

POZNAŃ, 9. 8. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 
Ceny tranzakcyljnc: żyto 90 tonn po 975. 
Ceny orientacyjne: żyto nowe zdrowe suche 
9.75 — 10.00, pszenica 13-25 — 13-50, mą
ka żytnia I gat. 0-5596 16.25 — 1725, mąka 
razowa 0-95% 1250 — 13.50, maka pszen
na gat. I lit. A 20% 2400 — 2650 

ROZPOCZĘCIE ZAPISÓW NA KURSACH 
ZAWODOWYCH. 

Sekretariat Instytutu Rzemieślniczego wo
jewództwa łódzkiego podaje do wiadomości, 
iż z dniem 11 b.m. wznowione zostały zapi
sy na następujące kursy zawodowe: cholew-
karstwa (kroju, 1 szycia cholewek), kroju dam 
skiego dla krawczyn, kroju męskiego dla 
krawców, palaczów kotłowych. 

. ;Rb"zpocżccte Wymienionych kursówMiastą-
pT w najbliższym czasie." Zapisy przyjmuh 
craS: informacyj udziela sekretariat Instytutu 
(Główna 7, tel. 235-15) codziennie w godzi
nach od 9 do 15. 

Terminy zapisów na kursy Inne podam 
zostaną następnym komunikatem. ^ 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

Teatr Letni w 'dawnej „Bagateli", Piotr
kowska 94 — Studenci 

" Adria _ Bolero . . . . . «| 
Casino — Cavanga i 
Capltol — Dwie sieroty 
Corso — 1) I cóż dalej, szary człowiekul 
2) Rodzina Rotszyldów 
Czary—1) Człowiek, który zabił; 2) Za

paśnik z przypadku 
Dom Ludowy — Książę Arkadji 
Europa — Droga bez powrotu 
Grand - Kino — Szczęście na ulicy 
Jar — na scenie: Szukasz żone — wstąp 

na chwilę...; na ekranie: Włóczęga ze 
Stambułu 

Metro — Bolero 
Mimoza — Siostra Marta jest szpiegiem 
Mewa — 1) Człowiek bez twarzy; 2) Kaj 

dany życia . 
Miraż — Wielki gracz > 
Palące — Przedstawienie zawieszone 
Przedwiośnie — łlej wysokość całuje 
Rakieta — Kwiaciarka z Prateru 
Record — 1) Na ulicy; 2) Coraz wyżej! 
Stylowy — Tajemnica małej Shirley 
Sfinks — 1) Córka dżungli; 2) Pościg 

za cleniem 
Sztuka — Złodziei serc 
Zachęta — 1) Katastrofa Czeluskina; 

2) Congorilla 

C o z g o t o w a ć j u t r o n a o b i a d ? 

Zupz. ze śliwek. Pieczeń wołowa—bf 
raczki. Jabłka pieczone w cieście, 

WINSZUJEMY 
Jutro: Wawrzyńcowi 
Wschód słońca 4.10 
Zachód słońca 19.1JJ. 
Długość dnia 15,03 ' 
Ubyło dnia 1,36 J 
Tydzień 31. K y ^ 

A WIĘC JUŻ W NIEDZIELĘ!... 
Oddawna zapowiadany i z niecierpliwo

ścią oczekiwany pierwszy przedkonkurs or
kiestr podwórzowych, połączony z five -
o'clockiern, odbędzie się w nadchodzącą nie
dzielę, dnia 11 b.m. w ogrodzie-restauracji 
„Tivoli" (Przejazd 1). 

Widowisko to dostępne będzie dla naj
szerszych rzesz publiczności z"uwagi na nie
zwykle niską cenę konsumeji (1 zł. 30 gr.). 

Początek o godz. 330 po poł. 
A więc wszvscy spotykamy się w nie

dzielę w „Tivoli" na przedkonkursie orkiesrr 
podwórzowych, które przybędą do Łodzi ze 
wszystkich stron Polski. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
Nieznajomy. Autor prosi o napisanie w 

tej sprawie do redaktor? 
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Jednego „posagołowcy" mniej 
Ofiary czarnookich uwodzicieli. 
Czy bracia Mdiyani ustatkują się? 

Nr. 218 

Jeden z książęcej trójki słynnych na 
gruncie amerykańskim braci, Aleksy zgi 
ntf ostatnio w katastrofie samochodo
wej. FozostaJo wjęc już tylko dwóch po 
sagoinwców. O imiona ich .mniejsza. 

Jakie losy zagnały tych trzech ksią
żąt gruzińskich aż do Ameryki? Łatwo 
się domyśleć: wojna i rewolucja rosyj 
ska. Ci z arystokratów carskiej Rosji 
k'órzy nie pogineji pod kulami czeki i 
których nie wycMo zbuntowane chłop 
stwo uszli zagranicę i rozbiegli się po 
całym świecie. Przygarnęła ich War 
szawa, przygarnął Berlin, Paryż, Lon 
dyn, Belgrad, Stambuł. Niektórzy oparł 
się aż za oceanem. 

Dołgorukije, Szczcrbatowy, Szercme 
tjewy, Jengałyczcwy, Pożarskije i cała 
plejada innych utytułowanych niedobit 
ków objęli różne funkcje, mniej lub wic 
cej zaszczytne, zależnie od wynicsio 
nych z ojczyzny zasobów Trzej książęta 
Mdiwani zajęli się natomiast w Amery 
ce łowami na bogate a żadne miłosnych 
dreszczyków w objęciach arystokratycz 
nych Gruzinów Amerykanki. Zajęcie to 
okazało się bodaj najpppłatnicjszc. 

Aż dziw bierze, iż jyojrta, która zdoła 
la przewartościować tak wiele nicwz.ru 
szonych zdawałoby się wartości .mora. 
nych 1 materialnych oszczędziła— jeże 
li nawet nie spotęgowała— ów analizo 
.wany przez Żeromskiego snobizm j to 
snobizm w jednej z najbardziej płaskich 
postaci, polegających na bezkrytycznem 
zaślepionem uwielbieniu tytułów, ary
stokratycznego pochodzenia, pięknie 
brzmiących nazwisk, sygnetów, herbów 
zamków rodowych itp. Instytuty heral
dyczne pracują na dwie zmiany, nic mo
gąc nadążyć z wykonaniem obstalun-
ków na genealogiczne drzewa, .rodowo 
'dy z akt. Osobnik o mętnej przeszłości, 
lecz o dźwięcznem nazwisku, zaopatrzo 
nem w siedmio—dziewięcio, czy dwuna 
stojabłkową koronę, może 
Uczyć wchż na sukcesy towarzystkie 
pod każdą', szerokością geograficzną. Na 
Tern m. in poleeają oszałamiające nieraz 
Sukcesy liochsztaplerów. 

W demokratyczne} Ameryce ów sno
bizm Jest szczególniej Jaskrawy. NiAJe-
'DTIT europejski horysz-arystokrrtta zrobił 
na tern majątek. Zrobili £0 też trzej •)-?. 
cia Mdiwani. 

Gruziński książę to coś tak. jak ga
licyjski lirabia czy węgierski graf. Wy 
starczało Gruzinowi mieć więcej niż 10 
baranów, a mógł się śmiało tytułować 
księciem. Czy i bracia Mdiwani do tej 
kategorii arystokratów należą? W ich 
przekonaniu spewnością nie. Zawodowi 
ci posagołowcy twierdzą, że są kuzyna 
mi Mikołaja II czy też— innych Romano 
wych. Może. Mikołaj nie żyje, a inni Ro 
manowy mają,ważniejsze troski na gło 
wie. niż potwierdzanie czy zaprzeczanie 
swego pokrewieństwa z cudownymi Gru 
zinami. Bracia twierdzą że są autentycz 
nymi książętami. Może. Przecież ewen 

Suta S"?A 6 m 0 S t y P ° ^ l n ą ć * C y c h * p 0 w i e l k i c h m i a s , a c h europejskich 
?JL 1ewolucjl- A Przynajmn.ej zaw- w roli śpiewaków, tancerzy, zapaśni 
sze można w wypadku niedyskretnych ków, cyrkowców, 
pytań.winę na rewolucję zwalić. Przy- Śluby i rozwody braci Mdiwani stały 
puśćmy jednak że trzej gruzińscy poszu 
kiwacze amerykańskich milionów są 
rfajautentycznieszymi książętami i kuzy 
nami członków carskiej rodziny. Nie 
zmienia to w niczem postaci rzeczy. 
Mdiwani pozostają autentycznymi łowca 
mi posagów który to zawód ma coś w 
sobie z posmaku zawodów, określonych 
dźwięczneml wyrazami obcemi. gigolo 
alfons. 

Z kobiet, które wpadły w uwodzicie 
skic sidła czarnookich Gruzinów dwie 
ze słyszenia, a poniekąd i z widzenia 
znamy wszyscy: to I^ola Negri i Barba 
ra Hut ton. Słynna nasza rodaczka i slyn 
na dziedziczka miljonów Wood wortha, 
tego Woolwortha. którego uniwersału-
dzicsięcioceutowe" magazyny znane są 

w Ameryce i :>oza Ameryką. 
Czcmżc biorą swe „ofiary" trzej Gru 

zini? Przcdcwszystkicm książęcym ty 
tułc.m i koligacją z carską rodziną. Poza 
tem bracia Mdiwani, jak to zwyczajni 
Gruzini, mają swoistego wabika w po 
staci czarnych oczu, bujnych czupryn, 
okazałej postawy, białych zębów i., ale 
mniejsza o to. Wreszcie bracia Mdiwani 
,biorą" niewątpliwie Amerykanki swym 

egzotyzmem. Stwierdzoną przez najwy 
bitniejszych psychologów jest rzeczą, iż 
odmienna rasaY a przynajmniej inny ob 
EX, egzotyczny odcień tej samej rasy 
'larclzo działa na zmysłowe kobicciątka. 
Tern sio np. tłumaczy wielkie powodze
nie różnych Metysów. Mulatów, Argen
tyńczyków i innych Negrów, występują 

się słynne, przedewszystkiem dzięki 
Swej częstości. Po oskubaniu jednej ofia 
ry, zarzucają gruzińscy'książęta sieci na 
następną i tak w nieskończoność. Być 
może zresztą że same Amerykanki ,ry 
chło przekonują się, że gruziński mąż, 
poza tytułem, nazwiskiem j walorami f[ 
zycznemi nic do małżeństwa nie wnosi, 
nawet tej odrobiny romantyzmu i poezji 
która tak chętnie u niewiast bywa wi
dziana. Być może. iż .rozczarowanie 
skłania małżonki sprytnych Gruzinów 
do corychlcjszego podawania o rozwód 

płacenia posagołowcoin. grubego od-
czepnego. 

Trzeba przyznać pomysłowym Gruzi 
nem. że w swych łowach kierują się oni 
nictylko zasadą merkantylistyczną ale 
estetyczną. Wyławiają spośród kilku

dziesięciu miljonów Amerykanek zaw-
zc tylko najpiękniejsze. Łączą pożytek 
; pięknem. Piękna bowiem była i jest ja 

snowłosa i niebieskooka Barbara ł lut-
ton, która złowił jeden ze sprytnych 
braci. Piękna była gwiazda ekranu Pola 
Negri. Miłą twarzą i wdzięczną sylwet
ką czarowały też otoczenie inne „ofia
ry " książąt Mdiwani. 

Teraz, po śmiertelnym dla jednego z 
Mdiwanicli wypadku samochodów, mo
że słtj dwaj osieroceni braciszkowie t "ta 
kują, zwłaszcza że z każdym rokiem 

tracą swe powaby. Młodość ucieka. Po 
winnjby więc pomyśleć o zabezpiecze
niu starości. 

i 00 

NASTĘPCA TRONU ABISYNSKIEGO 
kształci się na... operatora filmowego. 51 

iW. związku z ogólnem zainteresowaniem 
jakiem cieszy się obecnie Abisynja, warto 
się również zaznajomić z tamtejszemi sto
sunkami filmowemi. Przy szesnastomiljono-
wej ludności posiada Abisynja 

6 kin dźwiękowych 
i 20 kin niemych. Kina dźwiękowe są urzą
dzone komfortowo według ostatnich wymo 
gów techniki i posiadają aparatury Klang-
film. W stolicy kraju Addis Abcbie prospe
rują doskonale trzy kina dźwiękowe, które 
wyświetlają przeważnie dźwiękowce francu 
skie. Powodzenie filmów francuskich tłuma
czy się tem, że intelieencia abisyńska najłe 

piej włada językiem francuskim a pozateo 
całe życie handlowe i kulturalne ogniskuje 
się w porcie francuskim Dżibuti. 

Na dworze negusa jest zainstalowani 
pierwszorzędna aparatura dźwiękowa, p° z ł 

tem również abisyński sztab generalny szko 
li oficerów na wzór europejskich przy po-* 
mocy 

fachowych filmów wojskowych. 

Domniemany następca tronu, s'cdetnna 
stoletni syn negusa Makonnem jest zapalo 
nym amatorem filmowym 1 kształci się 0 8 

t/et na operatora fiłmowego. 
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TŁUSZCZ Z. . . WĘGLA 
• BADANIA a«. FRAHCKA. • 

P Ł 7 W A N I E P R Z * WYWRÓCONEJ ŁODZI . 

I 

Często podczas wycieczek kajakowrch zda rza się, źc uczestnicy wycieczek wodnych 
toną wskutek wywrócenia sfię łodzi? Zwiąż ki sportowe wprowadziły obecnie naukę ra. 

townictwa przy wywróconych łodziach. 

Brzmi to napozór paradoksalnie: — 
.drzewo - żelbeton". Już sama terminolo

gia tego wyrazu świadczy o fantastyczności 
pomysłu. A jednak fantazja przyoblekła się 
w realne kształty. 

Oto ostatnio udało się znanemu cliemiko 
wi niemieckiemu, doktorowi K. Noackowi z 
Berlina stworzyć materjał budowlany z 
drzewa, 

trwały jak żelbet. 
Materjał ten powstaje w ten sposób, że 

poszczególne belki drewniane, mające być 
użyte do budowy, nasyca się cementem w 
stanie rozpuszczonym. Roztwór cementu, 
pod odpowiedniem ciśnieniem, przenika po 
ry drzewne, które wypełniają się roztwo
rem. Po stwardnieniu cementowego roztwo
ru .belka drewniana jest bardzo trwała i 
nie ulega zepsuciu. 

Sprawa „drewnianego żelbetonu" roz 
trząsana 'lyla na ostatnim zjeździe chemi
ków niemieckich w Królewcu. Na zjeździe 
tym uznano możliwość praktycznego zasto 
sowania wynalazku dr. Noacka. Teraz ko 
lej na fabrykantów i przedsiębiorców, by 
pomysł uczonego zastosować do praktycz
nego użytku. Jednocześnie podczas zjazdu 
rozpatrywane były doświadczenia i bada
nia doktora H. H. Francka (Berlin). — Dr. 
Franek przedstawił swoje badania nad zna
czeniem reakcji katalizatorów na polu tłusz 
czów, w pierwszej linji kwasów tłuszczo 
wych, które są zbudowane z prostych skla 
dników pochodzenia organicznego. Na pod
stawie dotychczasowych wyników wiemy, 
że jedynym surowcem, do wytwarzania tlti 
szczów i materjalów tłuszczowych droga 
procesów chemicznych, 

Jest węgiel. 

Dziś z węgla, poprzez karbid, acetylen, 
acetyldchyd i kondensację aklolu, albo 
przez inne procesy, można otrzymać kwa
sy tłuszczowe. W ten sposób udało się do
tychczas sporządzić glicerynę na drodze 
katalizacji węgla. Z węgla możnaby i inną 
drogą, przez szczególne procesy chemiczne 
doprowadzić do wyeliminowania węglowo
danów. Węglowodany te, to nic innego, 
jak właśnie kwasy tłuszczowe, których 
przemiana na tłuszcz byłaby już tylko pro
cesem ubocznym. W ten sposób, podkreślić 
trzeba, istnieje możliwość zdobycia tłu

szczu, podobnego do masła, z najzwyklej-* 
szego węgla. 

Oczywista, badania doktora Francka M 
badaniami czysto naukowemi, 
których urzeczywistnienie jest muzyką pW 
szłości. W każdym razie leżą one na dro* 
dze ludzkich możliwości. Jedno pozostałoł*l 
chyba zastrzeżenie, ze syntetycznie stwOf**-
ne ciała, nie zawsze dorównują swemi 
śclwościami ciałom naturalnym. ' 
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PODSŁUCHANE 
MIĘDZY SĄSIADKAMI. 

— Każdego tygodnia muszę mieć śpi"** 
czkę z moim mężem. A pani? 

— Ja tylko raz na miesiąc, bo mój iDH 
ma miesięczną pensję. 

NIEMOŻLIWE. 
Pokojówka: — Panic Czyżyk, znalazła* 

dziś na schodach 10 złotych. Może pan P. 
zgubił, wracając w nocy? 

Student: — Nonsens. Gdybym miał je* 
szczc 10 złotych, nic wróciłbym z niemi d° 
domu. 

OSTROŻNY 
— Proszę pana, czcigodna matka sz»*1 

nownej małżonki jaśnie pana przyjechała. > 
— Ależ, Józefie, dlaczego nie powiesz p**j 

prostu, żc przyjechała moja teściowa? 
— Nic chciałem, żeby jaśnie pan pr /e j 

slraszyl się. 
GEST. 

— Ale jeżeli w;isz środek na porost wlow 
sów nio pomaga, to zwróci mi pan pieniądze?1 

— To nie, ale jeżeli trzy flaszki nie po» 
skutkują, to damy panu czwartą bezpłatnie-

ARYSTOKRACI. 
Baron pokłócił się z hrabią. 
Baron: — Jesteś pr.n chamem! 
Hrabia: — Czy to ma być obelga? 
Baron: — Bezwzględnie! Sądzę, że pan. 

jako człowiek honoru, zażąda pojedynku. 
Hrabia: — Może mnie pan jeszcze kiirraj 

razy obrazić, a ja do pojedynku nie stan?-] 
Pan dla mnie nic istnieje! Sztuczne włosy*] 
szklane oczy, sztuczne zęby, sztuczne łydki, i, 
wałowane biodra, słowem... z kim się będę] 
pojedynkował? Poćcież nan wcale nie ist-
nicjel 

POWIE/Ć » 

RbHaHaRQM A" F u r m a ń ^ 

STRESZCZENIE. 
Inź. Bolarski, mąż pięknej pani Włady, 

ginie w katastrofie kolejowej. Ponieważ wia
domość o śmierci inż. Bolarskiego mogłaby 
zabić żonę, znajomy nieboszczyka prof. Bo
rek, proponuje bratu zabitego, Wiktorowi, 
który jest sobowtórem inż. Bolarskiego, aby 
dla dobra nieszczęśliwej kobiety grał rolę 
jej męża. * * * 

— Ach. co za rozkosz — szepnęła 
podkładając ręce pod głowę. 

Ogarnęło Ja słodk'e omdlenie- Przym 
kneła powieki, rozchyliła usta i tak za
marła w bezruchu. Myślą bvła przy Wi-
ku. który w tej chwili zmęczony napew-
no ciągłemi podróżami pędzi z szybkoś
cią stu kilometrów na godzinę do n!ej... 
Do swojej Włady. spragnione? pieszczot. 
Mpłuczko, a usłyszy jego szept gorący. 

poczuje jego płonące usta na swych 
ustach. 

— Ach Wiko. okrutny Wiko... Jak 
mogłeś swa rajską ptaszynę pozostawić 
samą.-. Za karę nie wypuszczę cię z objęć 
zasypie pocałunkami. 

Przedsmak rozkoszy targnął jej cia
łem. Nagłe drgnięcie przywróciło jej 
przytomność. 

— Zuziu. pryszn'c — zawołała rado
śnie podnosząc się jednocześnie i stając 
pośrodku wanny. 

— Tak... Strumienie zimnej wody o-
chłodza cie> zapalna niewiasto — pomy
ślała-

W oczekiwaniu na lodowaty deszcz 
wyglądała jak posąg z różowego mar
muru. 

Pokojówka pociągnęła za metalowy 

sznurek". Zgóry trysnęła woda zimna jak 
grudniowy poranek. Spadła na rozpalo
ne ramiona Włady i objęła ją całą... ca-

(lusieńką. Włada zatrzęsła sie i jednym 
susem wyskoczyła z wanny. Zuzia otu
liła ją czemprędzej płaszczem kąpielo
wym i otworzyła drzwi do buduaru. 

— Za żadne skarby nie zgodziłabym 
sie na taki prysznic — rzekła — na samą 
mvśl. przechodź' mnie dreszcz. 

Pani Włada już miała odpowiedzieć, 
gdy wtem u drzwi rozległo się pukanie. 

— Kto tam?—zapytała, ściągając gnie 
wnie łuki brwi. 

— Proszę pani — rozległo sie za 
drzwiami. — Przyszedł doktór Wisicga 
z córka-.. 

— Prosić do salonu, przyjdę nieba
wem. 

Pani Włada zaczęła sie pośpiesznie 
ubierać. W pośpiechu tym jednakże nie 
zapomniała o tem. .że przecież dzisiaj 
ubiera się wyłącznie dla swego Wika, 
który tak lubi podziwiać jej nowe stroje 
najdrobniejsze nawet fatałaszki- Nucąc 
jakąś najmodniejszą piosenkę szybko po 
czeła wciągać na nóżki lśniącą pa
jęczynę pończoch, nie dbając n to. żc 
-.oczko puści", lub co gorsza, że w zby
tnim pośpiechu ta pajęczynka może po-
Prrstu pęknąć. A potem najwytworniej 
szy. fantastycznie piękny jak bajka de-
zabil i błękitnego koloru pasek ze 
sprzączkami do pończoszek otuliły jej 
kształt, kibić najzazdrośniej. Gdy śliczne 

buciki tak małe, że mogłyby się pomie
ścić na dłoni okryły stopy Włada jak 
wąż wsunęła się w nowiuteńką codopie 
ro przyniesiona od krawcowej suknie 
również błękitnego koloru z białym „śli 
maczkiem"' dookoła kształtnej nieco o-
paloncj szyi. „Śliniaczek" ten dla kokie 
terji spięła sprzodu pomysłowym kli
psem", wyobrażającym jakaś muszkę, 
czy inną pszczołę. 

Gotowe'.-. Gdzież tam'... A wysmu
kłe paluszki? Czyż można je pozbawiać 
srebrnej czy złotej ozdoby w postaci 
misternych pierścionków z połyskujące 
mi brylantami? 

Nie bójcie sie kosztowne drobiazgi!.. 
Kobieta może o wielu rzeczach zapom
nieć — o mężu, c dzieciach, lub nawet 
sama zapomnieć się. lecz o was ponęt
nych błyskotkach, nie zapomni nigdy. 
Podobnego faktu jeszcze nie zanotowa
ły żadne kroniki świata. Ani O was nic 
zapomni, ani o fryzurze- gdyż dobrze 
„zrobiona główka" gwarantuje powo
dzenie. 

A pani W ł a d z i e na tem dzisiaj specjał 
nic zależało . Toć ..rajskiej ptaszynie" i 
„platynowemu bóstwu" nie wypada po 
kazywać sie ludziom w jakiejś tam do 
mowej fryzurze. To dobre dla pierwszej 
lepszej gąski, a nic dla niej. małżonki 
wielkiego finansisty, inżyniera Wiktora 
Bolarskiego. 

Fertyczna Zuzia,urodzona pokojów
ka, słynęła również z niebywałej zręcz 

K'ulak!or naczelny: Franciszek Probst. 

ności fryzjerskiej i niejednego mistrz* 
rurek mogłaby zapędzić w kozi róg. 

To też pani Włada mając pod ręk* 
taka pomocnicę ani na chwilę nie zatro* 
skała się stanem swych włosów. 

Siadłszy w płytkiej gondolce, z pel* 
nem zaufaniem poddała sie wszelkim z* 
biegom fryzjerskim... Zuzi robota palił* 
się formalnie w ręku. gdyż zdawał* 
sobie sprawę >ż w salonie czeka na jej 
panią doktór Wisięga i panna Halszka.-
Pomimo pośpiechu włosy układały si<? 
tak jak chciała. Nawet ten najniesfornieJ 
szv loczek z którym miewała zazwyczaj 
tyle trudnQŚci skapitulował tvm razem 
szybko i poddał się jej woli. 

Jeszcze kilka pociągnięć grzebykiem 
tu klamerka, tam klamerka wpięta dv" 
skrętnie między włosy i Zuzia nieco wy 
czerpana opuściła ręce na znak. że skori 
czyła. 

Pani Włada wstała i spojrzała kry* 
tycznem okiem w lustro. ..Główka" W 
glądała jak marzenie. 

— Doskonale Zuziu — rzekła do cz e 

kającei na pochwałę pokojówki — pop* 0 

szę o puderniczkę i perhimy. Wiesz ł® 
z subtelnym zapacliem, które tak lub", 
mój pan - małżenek-

Miękki puszek, pełen wonnego py»" 
ku pokrył cienką warstewka nosek, 
zbyt zaróżowione po kąpieli j>Oiiez«j* 
Mistrzowskie pociągniecie pomadka " ° 
ust dodało wargom mocniejszego kolor11 

i uwyraźniło „serduszko". (D. c. i'-' 
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